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DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Koryntian — (I Kor 
12,2— 11)

B ra d a : Wiecie, że gdy byliśmy poganami, prowadzono was 
przed niem ych bożków i szliście. Przeto oznajm iam  w am , że 
nikt, k to  przem aw ia w  Duchu Bożym, n.e złorzeczy Jezusowi, 
I n ik t nie może wymówić „Pan Jezus”, jeno w  Duchu Świę­
tym.

Są różne dary  łaski, lecz tenże Duch. I różne są rodzaje 
posług, lecz tenże Pan. I różne są rodzaje działania, lecz ten ­
że Bóg, k tóry  spraw ia wszystko we wszystkich.

A każdem u dostaje się objaw  Ducha d la , ogólnego pożytku.
I tak  jednem u dostaje się przez D ucha mowa mądrości, a  in ­
nem u mowa um iejętności w edług tegoż Ducha. Jednem u w ia­
ra  w  tym że Duchu, a innem u łaska uzdraw ian ia w  tym że Du­
chu. Jednem u d ar czynienia cudów, innem u proroctwo, inne­
mu rozpoznawanie cudów, Innem u rozmaitość języków, a in ­
nem u um iejętność ich tłum aczenia.

A w szystko to  spraw ia jeden i tenże Duch, udzielając każ­
dem u z osobna, jako chce.

Psalm responsoryjny — (25,6—11)

Refren: W spom nij, o Panie, na Tw e m iłosierdzie
1. W spomnij na m iłosierdzie Twe, o Panie; 

na łaski Twoje, co trw a ją  od wieków.
2. Nie w spom inaj grzechów m ej młodości, ani moich przew i­

nień;
ale o m nie pam iętaj w Twojej łaskawosci.

Refren: W spom ni), o Panie, na T w i  m iłosierdzie
3. Pan- jest dobry i praw y;

dlatego w skazuje drogę grzesznikom.
4. Rządzi pokornym i w  sDrawiedliwości; 

ubogich uczy swojej drogi.

Refren: W spom nij, o Panie, na Tw e m iłosierdzie

Ewangelia według św. Łukasza — (18,9—14)

Onego czasu: Mówił Jezus do niektórych, którzy sam ym  so­
bie ufali, jakoby byli spraw iedliw i, a innym i pogardzali, tę 
przypowieść: Dwóch ludzi weszło do św iątyni, aby się modlić: 
jeden faryzeusz, a d rugi celnik.

Faryzeusz stojąc, tak  się m odlił w duszy. Boże, dziękuję Ci, 
że nie jestem  jak  inn i ludzie, drapieżni, niespraw iedliw i, cu­
dzołożnicy, jak  i ten celnik. Poszczę dw akroć — w tygodniu, 
składam  dziesięciny ze wszystkiego, co mam.

A celnik, stojąc z daleka, naw et oczu swych nie chciał 
wznieść w niego, ale bił się w piersi, m ówiąc: Boże, bądz 
m iłościw m nie grzesznemu.

Pow iadam  w am : Ten odszedł do dom u swego bardziej 
uspraw iedliw iony niźli tam ten.

Albowiem  każdy, kto się wywyższa będzie uniżony, a kto 
się uniża, wywyższony będzie.

Modlitwa zła i dobra
L iturgia niedzieli poprzedniej m iała charak ter pełen powagi a n a­

w et surowości. Ukazywała bowiem łzy w oczach Zbawiciela, k t ó r y  
płakał nad Jerozolim ą św iadom y jej straszliw ego losu. M iał on byc 
k arą za zatw ardziałość je j m ieszkańców  n a  głos łaski Bożej. N ato­
m iast dzisiejsze teksty liturgiczne przynoszą nam  pociechę W skazują 
bowiem, że Bóg przy jm uje do łaski grzeszną duszę ludzką, gdy ta 
przychodzi do Niego z pokorą i skruchą. Równocześnie poucza 
nas o tym, jaka  m odlitw a zasługuje na w ysłuchanie przez Boga. To 
też będzie treścią niniejszego rozważania.

•
* *

M odlitwa jest potrzebą duszy ludzkiej. Toteż każdy człowiek — 
uznający swą zależność od Stwórcy — przynajm niej w pewnych 
chwilach odczuwa potrzebę podniesienia ku Niem u serca i myśli. 
Ale dla chrześcijanina m odlitw a jest obowiązkiem. Zw raca na to 
uwagę Ewangelista, gdy pisze: „Powiedział im  też (Jezus) podo­
bieństwo o tym , że pow inni zaw sze się m odlić i m e ustawać 
(Lk 18,1). Chrystus nie tylko sam  często się modlił, 
lecz i nam  nakazał oddawać się 'm odlitw ie, m ówiąc: „Czuwajcie 
i módlcie się, abyście nie popadli w  pokuszenie” (Mt 26,41a). Jednak 
m odlitw a może być rozm aita. By więc n ik t nie m iał co do tego 
wątpliwości, przytoczył Zbawiciel bardzo dosadny przykład z ktorego 
możemy poznać, od czego zależy w artość modlitwy. Uczynił to posłu­
gując się przypowieścią o faryzeuszu i cejniku (Łk 18.9—14).

K ontynuując sw oją naukę o potrzebie modlitwy, powiedział Je ­
zu s- .,Dwóch ludzi weszło do św iątyni, aby się modlić, jeden fa ry ­

zeusz, a drugi ce ln ik” (Lk 18,10). Nie było w tym  nic nadzw yczaj­
nego. gdyż niezależnie od uczestniczenia w m odlitw ie liturgicznej, 
praktykow ali Izraelici modlitwę pryw atną. W ielce jednak  znam ienne 
jest zestaw ienie: faryzeusz — cetnik. Faryzeusze uchodzili bowiem, 
tak  we własnym  m niem aniu, jak  i w oczach ludu, za stan  uprzy­
w ilejow any oraz za szczególniejszych w ybrańców  Boga. N atom iast 
celnicy, którzy — w ynajm ując u Rzym ian praw o pobierania podat­
ków i opłat — często dopuszczali się różnych nadużyć na nieko­
rzyść ludu, byli w powszechnej pogardzie a naw et nienawiści.

Świadomość o tym zaważyć m usiała nie tylko na postaw ie m odlą­
cych się, lecz również na form ie ich modlitwy. „Faryzeusz stanął 
i tak się w duchu m odlił: Boże, dziękuję ci, że nie jestem  jak  inn i 
ludzie, rabusie, oszuści, cudzołożnicy albo też jak  ten oto celn ik  
(Łk 18,11). W ym ienieni przez faryzeusza ludzie trak tow ani byli 
przez bogobojnych Żydów na rów ni z poganam i, i w ich m niem a­
n iu  nie zasługiwali na łaskaw e spojrzenie Boga. Zapatrzony we w łas­
ną „doskonałość” faryzeusz m odlił się dalej, m ówiąc: „Poszczę dwa  
razy w  tygodniu, daję dziesięcinę z całego mego dorobku  ' (Łk 18,12). 
Jednak  tak ie  przejaw y pobożności nie znalazły uznania w  oczach 
Chrystusa, o czym dobitnie św iadczą jego słow a: „Biada wam , ucze­
ni w  Piśm ie i faryzeusze, obłudnicy, że dajecie dziesięcinę z m ięty  
i z  kopru, i z km inku , a zaniedbujecie to, co najw ażniejsze w  za­
konie: sprawiedliwość, m iłosierdzie i w ierność” (Mt 23,23). Należy 
więc sądzić, że faryzeusz m odlił się źle.

Jakże inaczej m odlił się celnik. Zdając sobie spraw ę ze swych sła­
bości i grzechów, „stanął z  daleka i nie śm iał naw et oczu podnieść 
w  niebo, lecz bił się w  pierś swoją, m ówiąc: Boże, bądź ■ m iłościw  
m nie grzesznem u” (Łk 18.13). Z podobnym usposobieniem m odlił się 
po swoim  upadku kórl Dawid, m ówiąc: „Zm iłuj się nade mną, Boże, 
według łaski sw ojej, według w ielk iej litości sw ojej zgładź w ystępki 
m oje” (Ps 51,3). I wiemy, że Bóg m u przebaczył. N ie inaczej było 
w przypadku celnika, którego m odlitw a uzyskała ocenę pozytywną. 
Kończąc bowiem przypowieść, Syn Boży stw ierdził: „Ten  (celn ik) 
poszedł uspraw iedliw iony do dom u swego, tam ten  zas nie; bo każdy, 
kto siebie w yw yższa , będzie poniżony, a kto  się poniża, będzie w y ­
w yższony” (Łk 18.14).

• W
*  *

Faryzeusze przyw iązyw ali w ielką wagę do m odlitw y i chętnie sp ie­
szyli do św iątyni. Mogliby więc w  tym  względzie służyć za wzór 
niektórym  współczesnym chrześcijanom , którzy naw et w niedzielę 
nie zawsze uczestniczą w  nabożeństw ie a m odlitwę uw ażają za czas 
stracony. Ale m odlitw ę faryzeusza psuła pycha. Zam iast bowiem w 
pokorze przedstaw iać swoje prośby Boga, począł się wobec Niego 
przechwalać. W idział w sobie sam e tylko zalety, nie dostrzegając 
braków, które należało usunąć. Zam iast wznieść sw oje myśli ku Bo­
gu. zajm ow ał się postępow aniem  innych ludzi a do modlącego się 
wespół z nim  celnika odnosił się z pogardą.

A teraz zastanów m y się nad sobą. Czy w zachow aniu faryzeusza 
podczas modlitwy nie ujrzym y — niby w zw ierciadle — odbicia 
własnego postępow ania? Uczestniczymy zazwyczaj w niedzielnej 
Mszy św. Czy sk łan ia nas do tego potrzeba naw iązania kontak tu  z 
Bógiem oraz konieczność w ypełnienia nakazu Kościoła? A może 
czynimy to dlatego, by nie narazić się opinii publicznej? Może przy­
chodzimy do św iątyni, by spotkać się ze znajom ym i lub pokazać się 
w nowym  ubran iu  lub fu trze?

A jak  w ygląda nasza m odlitw a społeczna i p ryw atna? Czy nie jest 
to tylko bezduszne „klepanie” pacierzy? N ierzadko bowiem się zda­
rza, że ludzie recy tu ją form uły m odlitew ne nie zastanaw iają się co 
one znaczą i czego od nas w ym agają. Ponadto m odlitwa, to podno­
szenie myśli i serca do Boga. Podnieść zaś można tylko to, co od- 
wało się od ziemi. Jeżeli jednak  myśl nasza zajęta jest s p r a w y ,  
doczesnymi, jeżeli b łąka się wokół interesów, czy m odlitw a nasza 
lo jdz ie  do Boga? Podzieli chyba los m odlitwy faryzeusza.

M odlitw a celnika podobała się Bogu, gdyż cechowała ją  pokora. 
Samo bowiem pojęcie m odlitw y mieści w  sobie pokorę. Modlić się 
bowiem — znaczy prosić; prosić zaś należy pokornie, gdyż butnej 
prośby n ik t w ysłuchać nie chce. M odlitwa jest również podniesie­
niem myśli do Boga; podnieść jednak  można tylko to, co leży nisko. 
W reszcie m odlitw a jest rozm ow ą duszy z Bogiem, wobec ktorego 
każdy z nas -jest tylko „prochem  i niczym ”. Wszystko przem aw ia 
więc za tym, że m odlitw a musi być pokorna. P rzykład pokornej 
m odlitwy dał nam  celnik, który modląc się „nie śm iał naw et oczu 
podnieść w  niebo" (Łk 18,13a). „Dlaczego nie patrzył w niebo? — 
pyta św. Augustyn. Bo potrzył w siebie, skutkiem  czego nie podobał 
się... sam  sobie, ale przez to podobał się Bogu” (Kom. do Ps. 31,12).

Również i my powinniśm y podczas m odlitw y w glądnąć w  głąb 
w łasnej duszy. M usimy też zdobyć się wobec siebie na całkow itą 
szczerość. P rzed ludźm i często ukryw am y nasze wady, gdyż chcemy 
uchodzić za lepszych niż jesteśm y. Wobec Boga, który widzi skry- 
tości naszych serc, postępow anie takie byłoby całkiem  nie na m iejs­
cu. Ale z chwilą, gdy zrzucim y m askę i ujrzym y duszę w całej swej 
nagości, nie możemy nie odczuć głębokiego upokorzenia wobec w łas­
nej małości. Nie sposób w tedy nie uderzyć się w  pierś i powtorzyć 
za celnikiem : „Boże, bądź m iłościw  m nie  grzesznem u” (Łk 18,13b). 
Tylko z takim  usposobieniem  możemy przychodzić do Boga i spo­
dziewać się w ysłuchania naszych próśb. Bowiem — według słów 
Psalm isty — „ofiarą Bogu m iłą jest duch skruszony’ (Ps 51 \9a). Stąd 
też m odlitw ą płynącą z pokornego serca napew no Bóg nie wzgardzi.

Chciejmy więc dobrze zrozumieć naukę p łynącą z przypowieści
o faryzeuszu i celniku oraz postarajm y się wyciągnąć z niej w łaści­
we wnioski. Bo w edług słów Apostoła, „Bóg się pysznym  przeciw ­
stawia, a pokornym  łaską daje"  (Jk 4.6b).

Ks. JAN KUCZEK.
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Kościół
Chrystusa 

niezwyciężony

, , G d y  w s z e d ł  d o  ł c a z i ,  p o s z l i  z a  N i m  u c z n i o w i e .  N a g l e  z e r w a ł a  s i ę  g w a ł t o w n a  
b u r z a  n a  j e z i o r z e ,  t a k  ż e  f a l e  z a l e w a ł y  l o d ź ;  O n  z a ś  s p a ł .  W t e d y  p r z y s t ą p i l i  d o  
N i e g o  i o b u d z i l i  G o ,  m ó w i ą c :  P a n i e ,  r a t u j ,  g i n i e m y !  A  O n  i m  r z e k ł :  C z e m u  
b c j a ź l i w i  j e s t e ś c i e ,  l r .a Je j  w i a r y ? ”  ( M t  8., 24—2fi)

W ydarzenie, o którym  m owa w Ewangelii św. M ateusza (8, 23—27), 
miało miejsce na początku publicznej działalności Chrystusa. Po wy­
głoszeniu pierwszych przypowieści na zachodnim brzegu jeziora Ge­
nezaret, wokół Jezusa zaczęły gromadzić się tłum y. Toteż dla un iknię­
cia niepotrzebnych owacji, postanow ił On usunąć się od rzeszy. 
Dlatego zwracając się do apostołów, „rzekł do nich owego dnia, gdy 
nastał wieczór: Przepraw m y się na drugą stroną” (Mk 4,35) jeziora. 
Opisujący ten fakt Ew angelista —nie wspom inając nic o powyższym 
poleceniu — stw ierdza: „A gdy (Jezus) wsiadł do łodzi, poszli za 
nim  uczniowie jego” (Mt 8,23). Trasa, k tó rą  należało przebyć łodzią 
wynosiła zaledwie parę kilom etrów, ale podróż ta mogła być niebez­
pieczna, szczególnie o zmierzchu i w nocy.

rzeczywiście. „Było już całkiem  ciemno, łódka płynęła po pełnym 
jeziorze, gdy pogoda nagle zaczęła się zmieniać. Zerw ał się wiatr, 
gwiazdy znikły, wodę zaległa złowroga pomroka, wśród której b łyska­
ła  tylko biała piana na kraw ędziach fal piętrzących się coraz silniej. 
Na tw arzach uczniów, dobrze znających ojczyste jezioro, w ystąpił 
niepokój. W iedzieli oni z doświdczenia, że po najpiękniejszych dniach 
letnich noc przynosi często krótkotrw ałe, ale gw ałtow ne burze. Jezio­
ro galilejskie, którego zwierciadło leży niżej poziomu morza, rozgrze­
w a się silnie od dziennego upału. W tę rozpaloną kotlinę z nastaniem  
nocy n ieraz rzucają się w ichry bądź z północy od góry Hermon, 
bądź ze wschodu od szczelin skalnych, n a  których uryw a się wyżyna 
Perei. W ichry te  byw ają tak  potężne, że na jeziorze pow stają bałw a­
ny nie gorsze niż morskie, k tóre przyniosły i przynoszą zgubę n ie je­
dnej łodzi’’ (J. Roztw orow ski: „Obrazki z życia Zbawiciela"' — W ar­
szawa 1974, str. 139).

Nie inaczej było i tym  razem. Bowiem — jak  w spom ina św. M ate­
usz — „nawałnica w ielka powstała na m orzu tak, że fale łódź pokry­
wały  (Mt 8,24a), grożąc jej w każdej chw ili zatonięciem. Nie było 
bowiem możliwości usunięcia wody z łodzi. „On zaś (Jezus) spał” 
(Mt 8,24b) spokojnie, zmęczony całodziennym nauczaniem. W ydawało 
się, że n ie  wie co się wokół Niego dzieje, lub, że los uczniów jest 
Mu obojętny. Oni zaś nie potrafili sobie wytłumaczyć tego snu wśród 
rozpętanych żywiołów; nie wiedzieli też, czy mogą budzić M istrza 
wobec grożącej im nieuchronnej katastrofy. Doszli jednak  do przeko­
pania, że nie można już dłużej zwlekać. Toteż „podszedłszy do Niego 

dziłi go słowami: „Panie, ratuj, g iniem y!” (Mt 8,25).

Przebudzony Zbawiciel u jrzał nie tylko naw ałnicę żywiołów, ale 
i burzę m iotającą sercam i uczniów. Przemówił przeto z miłością do 
strwożonych serc: „Czemu jesteście bojaźliwi, m ałow ierni?” (Mt 
8,26a). N astępnie w stał i — zwracając się do rozszalałego w ichru
— rozkazał: „Um ilknij! Ucisz się! I ustał wicher, i nastała w ielka  
cisza” (Mt 4,39b) — cisza całkow ita i to natychm iast. Ale burzę w ser­
cu zastąpiła inna. Bo oto uczniowie, zastanaw iając się, mówili między 
sobą:* „Kim jest Ten, że naw et w iatry i morze są m u posłuszne?” 
(Mt 8,27).

* * *

W tej chw ili nasuw ają się pytania: Czego nas uczy ew angelia? Czy 
uciszenie burzy na morzu jest również „objaw ieniem ” Pana?

Jeżeli przez przem ienienie wody w wino w K anie Galilejskiej 
Jezus „objawił chwałą sw oją” (J 2 ,llb) — tj. swoją moc i potęgę Bo­
żą, to cud dzisiejszy jest również n ie  m niejszym tego dowodem. Dla­
tego widoku Chrystusa rozkazującego władczo w iatrom  i morzu nie 
zapomnieli uczniowie do końca swoich dni.

W spomniana w  Ewangelii św. Mateusza łódź z daw ien daw na jest 
symbolem Kościoła Chrystusowego. On bowiem — podobnie jak  tam ­
ta łódeczka otoczona wówczas szalejącymi falam i — w ielokrotnie 
w ciągu wieków m iotany był prześladow aniam i i przeciwnościami. 
A zawsze wychodził zwycięsko. Bowiem Syn Boży, chw ilam i n a  po­
zór śpiący, pow stawał i swoj% mocą zaprowadzał upragnioną ciszę 
i spokój.

W okresie szalejącego (w ubiegłym stuleciu) n a  terenie Niemiec 
tzw. „K ulturkam pfu”, którego ostrze wymierzone było przeciwko 
Kościołowi, w oknach wystawowych niektórych sklepów pojawiły się 
ciekawe w swej treści plakaty. Widać na nich było olbrzym ią skałę,
o k tórą uderzały rozszalałe fale morskie, zaś grupa ludzi z zakasany­

mi rękaw am i stara ła  się zepchnąć ją  do wody. Na dalszym planie 
przedstaw iony był szatan, który śm iejąc się szyderczo, zdawał się 
mówić: „Drwię z waszych zamiarów! Bowiem przez blisko 2000 lat 
w raz z całą potęgą piekieł pracuję, by zwalić tę  skałę, lecz wszystkie 
moje wysiłki są darem ne”.

Nie może być inaczej, skoro Bóg-Człowiek — zakładając podwaliny 
swojego Kościoła — powiedział. „Bramy piekielne nie przemogą go" 
(Mt 16,18). Słowom tym należy wierzyć, gdyż zachęca nas do tego za­
pew nienie Chrystusa: Niebo i ziem ia przeminą, ale słowa moje nie 
przem iną” (Mt 24,35). Zresztą niezwyciężalność Kościoła w ynika rów ­
nież z faktu, że jest on Chrystusem  żyjącym wśród nas; a Chrystus 
jest wieczny. Bowiem „zm artw ychw zbudzony Chrystus jeż nie um ie­
ra, śmierć nad nim  ju ż  nie panuje” (Rz 6,9). Je st wreszcie Kościół n ie­
zwyciężony i dlatego, bo strzeże środków koniecznych do zbawienia 
i rozdziela je  ludziom; musi więc istnieć tak długo, jak długo ludzie 
zyć będą na ziemi.

Tym sam ym  przyw ilejem  obdarzone zostały również Kościoły lokal­
ne, wchodzące w skład Kościoła powszechnego. Przykładem  w tym 
względzie może być także Kościół Polskokatolicki, z którym  życie nie 
obchodziło się bynajm niej łaskawie. Jak  bowiem czytamy we wspom ­
nieniach z okresu międzywojennego, „nie było miesiąca, by trzech 
lub czterech księży nie zamknięto w więzieniu. Jedni wychodzili a 
drudzy zajmowali ich miejsce... Nabożeństwo polskie, chrzest, ślub 
czy pogrzeb, ukazanie się księdza na ulicy w sutannie,... było krym i­
nalnym  przestępstwem... Ten okres poniewierki, okres zdzierania szat 
liturgicznych i sutann przez granatow ą policję w im ieniu Rzeczypos­
politej, okres w yrzucania dzieci ze szkół przez katechetów  a robotni­
ków z fabryk za przekonania, trzeba byłoby pisać krw ią nie a tram en­
tem ” („Posłannictwo" — r. 6, n r  1 str. 2). Podobnie okres okupacji 
hitlerow skiej był dla naszego Kościoła i jego wyznawców czasem 
ciężkiej próby. Bowiem za um iłowanie Ojczyzny i przekonania relig ij­
ne składać m usieli krw aw ą daninę. N iektórzy księża wywiezieni zos­
tali do obozów koncentracyjnych wielu zam ordowali hitlerow cy .na 
posterunku, inni jeszcze zginęli z rąk  członków band reakcyjnych. „Z 
ogólnej liczby kapłanów  straciliśm y 28%; jest to ofiara, jakiej procen­
towo nie złożył żaden Kościół w Polsce” „Posłannictw o” — r. 14, nr. 1, 
str. 10). A przecież cierpiało i zginęło również wielu świeckich wyz­
nawców. Jednak  Kościół nasz nadal żyje i działa. Co więcej. Je st sil­
niejszy i prężniejszy, niż kiedykolw iek do tej pory.

Cierpienie bowiem sta je się również dla naszego Kościoła źródłem 
nowego życia. Stąd na sztandarach naszych moglibyśmy umieścić sło­
wa Chrystusa: „Ja ży ję  i w y żyć będziecie” (J 14,19). Ponadto Koś­
ciół je s t jedyną łodzią, o której słusznie można powiedzieć: ..Fluctuat, 
nec m erg itu r” — ..M iotają n ią  fale, ale n ie  tonie”. To nisch będzie 
źródłem  naszej ufności i naszej siłv.

Ks. K. J.
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Bóg w życiu ludzi

DZIECI I MŁODZIEŻ 
HIROSZIMY 

(1945 r.) .

Dane encyklopedyczne:

Hirosima, Hiroshim a, miasto 
w  Japonii. W końcowym okresie
II w ojny św iatow ej po raz p ier­
wszy użyli A m erykanie broni ją ­
drowej, zrzucając 6 sierpnia 1945 
r. na Hiroshim ę bombę atom ową
0 mocy 20 kt TNT. Skutki w ybu­
chu: 78 tys. zabitych, blisko 37,5 
tys. rannych i około 14 tys. za­
ginionych. na ogólną liczbę oko­
ło 225 tys. mieszkańców. 62 tys. 
budynków  uległo zniszczeniu na 
ogólną liczbę 75 tys., po wojnie 
Hiroshim ę odbudowano. W w y­
niku tzw. późnych następstw  pro­
m ieniow ania jonizującego, u 
m ieszkańców H iroshim y w ystąpi­
ły przypadki białaczki, zaćmy, 
zaburzeń rozwoju dzieci. H iroshi­
m a m a m iędzynarodowy tytuł 
„m iasta pokoju”. Corocznie, 6 
sierpnia, w  rocznicę bom bardo­
w ania, odbyw ają się tu  m anifes­
tacje  przeciwko zbrojeniom  ją ­
drowym  oraz uroczystości ku czci 
ofiar Hiroshimy. Z najduje się 
tam  również m uzeum  poświęco­
ne pam ięci ofiar Hiroshimy.

W roku 1951 w Japonii zebra­
no w spom nienia dzieci i m łodzie­
ży dotyczące w ielkiej tragedii 
tego k raju , św iata — Japończy­
ków, oraz ludzkości. We wspom ­
nieniach tych przew ija się ró ­
wnież w ątek religijny. Dotyczy 
on modlitwy, głębokiej w iary w 
przyszłe życie, a także dostrzeże­
nia działalności Boga w ludziach
1 przez ludzi. M odlitwa to rozmo­
wa człowieka z Bogiem. Podczas 
niej można Boga uw ielbiać i jest 
to najwyższy rodzaj modlitwy, 
można prosić, przepraszać i dzię­
kować. Najw ięcej jest we wspo­
m nieniach prośby: o długie życie

•  o pokój, o miasto, o ludzi i róż­
ne rzeczy w życiu.

Zapoznajm y się z w ia rą  tych 
znanych i nieznanych dzieci i 
młodzieży. Znanych, bo są ich 
nazwiska, nieznanych zaś, gdyż 
stanow ią bezim ienną grupę zw a­
ną dziećmi i m łodzieżą Hiroszi­
my. Przeżyły tę straszną tragedię. 
Jest ona w  nich. Dlatego najczęś­
ciej proszą Boga o pokój.

Hiroaki Ichikawa, uczeń lat 11

.....Modlę się, aby Hiroshim a,
w której się urodziłem, staw ała 
się coraz w spanialsza jako Miasto 
Pokoju. I modlę się. aby pokój 
trw ał w iecznie.”

Kiyoko Tsumiga, uczennica 
lat 11

„(...) co dzień modlę się, aby 
bez względu na to, co się w yda­
rzy, zawsze był pokój.”

Ruriko Araoka, uczennica 
lat 10

„(...) ilekroć myślę o owym 
dniu, nie mogę zapomnieć mego 
miłego braciszka, któęy um iera­
jąc w ołał: „M amusiu, m am usiu!”
— a także mojej drogiej babci. 
Modlę się, aby nigdy już nie zda­
rzył się ten  okropny św iatłohuk. 
Tkwi on stale w  mojej pam ięci.”

Yoshimi Mukuda, uczennica 
klasy szóstej

„(...) Od czasu zrzucenia bom­
by atomowej powiększyło się gro­
no nowych braciszków i siostrzy­
czek. Kochamy i^ i i opiekujem y 
się nimi. Obecnie wszyscy żyje­
my szczęśliwie. Modlimy się o 
trw ały  pokój”.

Kenji Takeuchi, uczeń klasy 
dwunastej

,,(...) Ci, którzy schronili się do 
parku  Ohshiba, poparzeni ze z ła­
żącą z ich ciał skórą, z trudem  
chw ytający oddech, zachowujący 
do końca przytom ność umysłu, 
dobywający z poparzonych gar­
dzieli: „Wody, dajcie wody!” — 
w ydaw ali jednak ostatnie swoje 
tchnienie modląc się o pokój, 
przynajm niej dla ich dzieci, b ra ­
ciszków i siostrzyczek, którzy 
przeżyją”.

Oprócz próśb o pokój można 
znaleźć jeszcze prośby o długie 
la ta  życia dla najbliższych

Sachiko Habu, uczennica klasy 
piątej

„(...) Dziadek podczas wybuchu 
bomby atomowej został poparzo­
ny, potem  m iał naw rót choroby, 
a teraz dotkliw ie cierpi z tego 
powodu. Dziadek ma teraz sześć­
dziesiąt siedem  lat. Codziennie 
modlę się, aby dziadek i babcia 
długo żyli”.

Kazuo Mori, uczeń klasy dzie­
wiątej

„(...) z listu  wynikało, że oj­
ciec gdzieś zaginął. Byłem tym 
głęboko przejęty. Babcia poszła 
się modlić, aby ojca odnaleziono 
żywym...”

Chizue Sakai, uczennica klasy 
dziewiątej

„(...) m artw iłam  się, że uderzo­
no w łaśnie w Hiroshimę. Od te ­
go dnia na tw arzy każdego z nas 
rysow ała się troska o to, co sta ­
ło się z jego domem, zgasły uś­
miechy i każdy tylko m odlił się
o ocalenie swych rodzin...”

Inną grupę stanow ią m odlitwy
o różne rzeczy potrzebne w tym  
życiu ludziom.

Eiko Matsunaga, uczennica 
klasy jedenastej

„(...) Modlę się z całej duszy o 
rychłe nadejście tego dnia, kiedy 
będę mogła z uśmiechem iść 
przez życie” .

Kenji Takeuchi, uczeń klasy 
dwunastej

„(...) Ojciec, szukając, przeszedł 
od Tokaichi do Koi. Modląc się
o ocalenie b rata , m ijał tysiące i 
dziesiątki tysięcy osób, które le­
żały na ziemi lub wiły się z bó­
lu, m ając poczerniałe od ognia 
ciała i tw arze napuchnięte od ran 
jak balony...”

N iektórzy potrafili w tym 
wszystkim dostrzec Boga w lu ­
dziach i przez ludzi.

Yuriko Kohno, uczennica kla­
sy siódmej

„(...) Przybywszy do Kohnoso- 
no pom yślałam : „Więc to  jest 
ten dom, w którym  mam teraz 
żyć”. Było tu  spokojnie, że czu­
łam  się zaskoczona. W yjrzałam  
przez okno i pomyślałam, że jest 
to rzeczywiście ładny zakątek. 
Potem  rozejrzałam  się wokoło i 
ze zdum ieniem  spostrzegłam 
mnóstwo miłych dzieci. Okazało 
się, że m iałam  tu ta j pozostać. Jak  
to  dobrze, m yślałam  baw iąc się 
z rodzeństwem . Co za szczęście. 
Z wdzięcznością myślę o tym, 
że stało się to  wszystko z łaski 
Boga. Mam mocne postanow ie­
nie stać się na wskroś dobrym 
człowiekiem...”

Oprócz m odlitw  w różnych po­
trzebach przew ija się głęboka 
w iara w życie przyszłe, wieczne.

Sachiko Habu, uczennica klasy 
piątej

) Ponieważ mój dom znaj­
dował się przy Tagiya, niedaleko 
m iejsca, gdzie spadła bomba, m o­
ja  m am a zam ieniła się w biały 
proch na ołtarzu rodzinnym .

M ama jest teraz w  św iątyni

w N akajim a. Szóstego- dnia każ 
dego m iesiąca dziadek i ja  od 
wiedzam y mamę. Ale choć bar 
dzo chcę, nie mogę sobie przypo 
mnieć, jak  m am a wyglądała 
Wszystko, co mogę zobaczyć, ti 
stela pam iątkowa, k tó ra  stoi tan 
spokojnie. Za każdym  razem 
kiedy na nią patrzę, łzy napły 
w ają mi do oczu. Myślę, że 
m a m nie widzi. Dziadek v  
w iedział, że m am a m nie wi 
dzi. Na pew no jest zado 
wolona, że jestem  tak a  duża 
Dziadek powiedział, że m am a cie 
szy się ze m nie. Za każdym ra ­
zem, kiedy odwiedzam mamę, za 
noszę jej trochę ładnych kw ia 
tów i kilka trociczek. Poten 
dziadek i ja  opuszczamy mami 
i udajem y się do domu...”

Toshio Nakamori, uczeń klas; 
szóstej

„(...) oswoiłem się już z myślą 
że moi rodzice udali się dalekt 
w zaświaty...”

Sumiya Kojima, uczeń klas; 
szóstej

„(...) Żywię wobec ojca i matk: 
uczucie wdzięczności. Myślę, ż< 
ojciec i m atka wszystko w idzą i 
wszystko wiedzą...”

Sumiko Watanabe, u c z e n n ic  

klasy ósmej
„(...) Wiem, jak bardzo ojcłei 

cierpiał, wiem, jak ie to było dl£ 
niego straszne. Ojcze, który zni­
knąłeś bez śladu 6 sierpnia 194! 
roku o godzinie 8,15 rano, proszę 
cię, m iej nas w swej opiece. Że­
gnaj !”.

Yukihisa Tokumitsu, uczeń kla­
sy dwunastej

„(...) Wszyscy, którzy m nie ota­
czali, odeszli w zaświaty. Obec 
nie nie są już ludźmi, lecz du ­
cham i i na pewno patrzą na ter 
św iat”.

Yuriko Sakurai, uczennica kia 
sy dwunastej

„(...) Co noc prześladowałc 
m nie uczucie fiz3'cznej obecnośc 
m am y i rosła miłość spotęgowa­
na je j odejściem do wieczności 
byłam  blisko szaleństwa... Po u ­
tracie ubiegłego la ta  pozostałe 
nas tro je  — brat, młodsza siostrs 
i Modląc się za duszę matk: 
i tych wszystkich, których ofiara 
życia stała się fundam entem  po­
kojowego św iata, wiedziem y n a ­
sze codzienne życie pełni nadzie: 
na niewzruszony pokój”.

Ks. Bogusław Wołyński
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Stworzenie
świata___
i człowieka
„N iektórzy ludzie wieśrzą w  naukę, 
inni w ierzą w  Biblię (...) W szystko  
zależy od punktu  wyjścia (...) tradycji 
czy grona najbliższych”

J. Agassi, Science in Flux
Każdy człowiek, który się nad tym  zasta­

nawia, tworzy w łasną w izję genezy św iata i 
życia. Obraz św iata, jaki tworzymy, zależy 
od wielu czynników, m.in. od wiedzy czło­
wieka, która uzasadnia jego racjonalne i od­
pow iedzialne działania teoretyczno-praktycz­
ne. Taka w izja świata, w  połączeniu z uzna­
niem norm  moralnych i wartości, w raz z po­
siadanym  zasobem wiedzy potocznej sta je  się 
spoistym udziałem  przekonań o sensie św iata 
i życia ludzkiego, czyli światopoglądem. Zo­
bow iązuje on nas do takich działań, które 
m ają na względzie urzeczyw istnienie wizji 
św iata pozostające w zgodności z zaakcep- 
t'- -’anym systemem wartości, ocen i ideałów.

_ /iześc iian in  powinien wiedzę i postawy 
człowieka uzasadniać i oceniać w trzech 
płaszczyznach: naukowej, filozoficznej i teolo­
gicznej, ponieważ każda z tych in terpretacji 
stanow i odpowiedź na określone potrzeby n a ­
tury  ludzkiej. Tylko uwzględnienie tych 
trzech poziomów poznawczych gw aran tu je 
spójny obraz św iata i nowych przekonań o 
sensie życia ludzkiego. Francuski biochem ik 
Jofel de Rosnay tak  o tym  pisze: (...) problem 
pow stania życia należy rozpatryw ać w całej 
jego rozciągłości, a nie ograniczać się tylko 
do jednej określonej dziedziny, niezależnie od 
tego, czy będzie to  nauka ścisła lub stosowa­
na, filozofia lub religia. Przy rozpatryw aniu 
problem u pochodzenia życia należy więc

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W  opracowaniu bp M. Rodego

stkich państw ach, w  których rzymskokatolicyzm był w y­
znaw aną i znaną religią. W pływ zaś jego n a  katolików  m u­
siał być i był duży, bo w 1907 roku pap. P ius X encykliką 
Pascendi d o m in iń  gregis całościowo ten m odernistyczny ruch 
i jego poglądy potępił i zarządził, aby m ający zostać kap ła­
nam i przy obejm owaniu stanow isk czy ważniejszych u rzę­
dów kościelnych składali tzw. przysięgę antym odernis tyczną 
(w której w ym ienia się jako błędne główne poglądy m oder­
nistów i których w yrzeka się i odrzucając potępia sk łada ją­
cy tę przysięgę, a przyjm uje, akceptuje, tradycyjną naukę, 
organizację i praktykę Kościoła Rzymskokatolickiego).

M odlitw a — ogólnie biorąc — w pojęciu chrześcijańskiej te­
ologii jest k o n t a k t o w a n i e m  s i ę  z — Bogiem, jest 
rozmową z Nim, jest m yśleniem o Nim, jest w ielbieniem  
Go. przepraszaniem  Go za popełnione zło, czvli grzechy, 
czyli przeciw staw iania się Jego woli, jest też prośbą i b ła­
ganiem Go o litość i m iłosierdzie, o pomoc, o uspraw iedli­
wienie, o zbawienie, jest też i może być kontem placją Boga 
i Jego mistycznym w swojej duszy przeżywaniem , czyli 
jakby ekstatycznym  w idzeniem  Boga przez człowieka w je­
go duszy. Ten kontakt, ta  m odlitw a może być tylko myśl- 
na, w ew nętrzna, duchowa, albo też w yrażana słowami, czyli 
ustna. Może być indyw idualnym  kontak tem  z Bogiem, czyli 
m odlitw ą pryw atną, osobistą, opierającą się na relacji: Bóg
— człowiek, człowiek — Bóg. albo społeczną, publicz‘ną, zbio­
rową, kolektyw ną, kiedy z Bogiem kon tak tu je  się grupa lu ­
dzi, społeczność, w  swoim w łasnym  im ieniu i na swój w łas­
ny sposób, albo w  św iątyni, czy w innym  m iejscu, ’«■ imie- 
nili — Kościoła i pod przew odnictw em  kapłana 
a więc powołanego przez Kościół do publiczne,1 
z w iernym i kontaktow ania się z Bogiem, zanoszf 
swoich m od litw : myśli, słów, gestów. Obok -»■ o f i ■ 
d litw a jako różnorodna form a kontaktow ania się

M M odernizm — (fr. m odernism e =  nowoczesność; m oderne =  
nowoczesny) — to w  chrześcijańskiej, katolickiej, teologii 
i filozofii prąd, czy kierunek, czy ruch umysłowy7, pow sta­
ły w  Kościele Rzym skokatolickim  pod koniec XIX w., 
a głoszący poprzez swoich głównych przedstawicieli, wśród 
których należy wym ienić przede w szystkim  A. Loisy 
(równnież E. Le Roy, A. Fogazzaro i w.in.), generalnie bio­
rąc konieczność przystosowania doktryny Kościoła do filo­
zoficznych, naukowych, społecznych, literackich, artystycz­
nych osiągnięć i pojęć współczesności. K o nkre tn ie j: żądali 
przyjęcia nowoczesnej cywilizacji i ku ltu ry  i przystosow a­
nia doń zarówno form  Kościoła, jak  i treści głoszonych 
przezeń, gdyż dotychczasowe, form y działań Kościoła 
i głoszona przez niego nauka (dogmaty) to nic innego — 
głosili — jak  produkty historycznego rozwoju dziejów ludz­
kich, w tym  również przede wszystkim  tzw. objaw ień p ry­
watnych, a więc rezultatów  ludzkich poczynań i ujęć, a nie 
O bjaw ienia Bożego. S tąd też mogą i pow inny one ulegać od­
powiednim  przystosowaniom  i zmianom, udoskonaleniom 
zgodnie z rozwojem  nauki, ku ltu ry  i sztuki. Dlatego z kolei 
całości w ierzeń i głoszonych przez Kościół praw d i w yko­
nywanych cerem onii usiłowali nadać jako praktykom  ludz­
kim  fideistycznym, nie racjonalistycznym , sens i znaczenie 
jedynie s y m b o l i c z n e ,  a tę symbolikę i symboiiczność. 
a nie ontyczne, rzeczywiste, choci,aż nadprzyrodzone działanie, 
w idzieli zarówno w dotychczasowych ujęciach czy orzecze­
niach dogmatycznych Kościoła Rzymskokatolickiego, jak 
i również w  samych s a k r a m e n t a c h .  Usiłowali dokonać 
w Kościele jako w insty tucji świeckiej w ielu zmian, nade 
wszystko zaś głosili konieczność oddzielenia religi od nauki 
świeckiej, jako też żądali rozdziału Kościoła od państw a. 
I in. Ruch ten był specjalnie żywy i dynam iczny we F ran ­
cji, ale — m ożna powiedzieć, iż szerzył się w początkach 
XX w. w całym Kościele Rzymskokatolickim, czyli we wszy-

Koniec rzeczy c raz  Ich początek  są n ieodw oła ln ie  u k ry te  w nie d a ją c e j  się p rzebadać  t a ­
j e m n ic y "

jednocześnie wziąć pod uwagę jego aspekty 
naukowe, filozoficzne i religijne”.

W naukach przyrodniczych dąży się po­
przez konstruow anie rozmaitych hipotez i te ­
orii do w skazania i w yjaśnienia tych dróg i 
czynników, jakie przyczyniały się do stopnio­
wego, ewolucyjnego przekształcenia m aterii 
m artw ej w najprostszy organizm  żywy. „To 
przekształcenie dokonywało się w  bardzo 
długim  czasie, przez jeden lub dwa mld la t 
(życie powstało 2,5—3 mld la t temu), poprzez 
różne etapy, od wytworzenia najprostszych 
związków organicznych, węglowych, fosforo­
wych, azotowych, poprzez ich koncentrację i 
w zrost złożoności, pow stanie am inokwasów i 
peptydów, aż do pojawienia się białek i kw a­
sów nukleinowych oraz uzyskanie przez nich 
zdolności w ykonyw ania podstawowych funkcji 
życiowych sam oreprodukcji i sam oregulacji”.

Zgodnie z zasadą ewolucyjną, pojawienie 
się życia nie m iało charak teru  nagłego skoku, 
lecz następow ało w  drodze powolnego proce­
su rozwojowego, poprzez procesy i etapy.

Problem  genezy św iata i życia, ujm ow any 
w  naukach przyrodniczych od strony zjaw is­
kowej, domaga się gruntow nych analiz w 
płaszczyźnie filozoficznej. Dokonuje się ona

„przez w skazanie ostatecznych racji natury  
bytów żywych i ich adekw atnej genezy”. W 
ten sposób mamy do czynienia z dwupłasz- 
czyznowym, przyrodniczo-filozoficznym po­
dejściem, nie wykluczającym  się, ale dopeł­
niającym  i dającym  całościowy obraz życia.

Pod wpływem  im plikacji ontologicznych 
przyjm uje się, że „zjawiska życiowe muszą 
mieć przyczyny z obrębu przyrody, że byty 
żywe w  przysługującym  im bycie są rezulta­
tem  ewolucji Kosmosu”. W edług T eilharda de 
Chardin w  jego teorii stw arzania typu ewo­
lucyjnego, życie jest skutkiem  działania 
Pierwszej Przyczyny, choć równocześnie w 
jakim ś sensie skutkiem  ewolucji świata. Opo­
w iadając się za jednością i ciągłością zjaw is­
kową całej rzeczywistości, k tóra przejaw ia 
oblicze m ateria lne i psychiczne, Teilhard 
w prow adza podwójne ontyczne uw arunko­
w anie przyczynowe: ak t twórczy Boga 
(„przyciągające działanie Boga”) oraz w spół­
działanie przyczyn wtórnych. W ynika z tego, 
że Teilhard podtrzym ał tezę kreacjonizm u 
bezpośredniego przy w yjaśnianiu genezy ży­
cia (a także genezy duszy ludzkiej) przy rów-

dokończenie na str. 6
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noczesnej akceptacji poglądów ewolucyjnych. 
Teilhard więc zaistnienie życia pojm uje jako 
rezu ltat ingerencji Bożej i ewolucji Kosmo­
su.

K. R ahner natom iast swoje rozważania na 
tem at początku życia sform ułow ał głównie dla 
rozwiązania problem u genezy ludzkiej. Wed­
ług Rahnera, „Bóg jest transcendentną zasadą 
św iata i działania stworzeń, a nie tylko jedną 
z przyczyn ktegorialnych. Działalność Boża 
względem rzeczywistości łączy się z równo­
czesnym bezpośrednim działaniem  przyczyn 
w tórnych, którym  udziela mocy sprawczej 
tak, że te  ich działania są zawsze aktywnym  
przekraczaniem  siebie i staw aniem  się czymś 
więcej (...) Skutek w  postaci zaistnienia no­
wej ontologicznie form y bytu pochodzi w 
równej m ierze i bezpośrednio zarówno od 
Przyczyny Pierwszej., jak i od przyczyn w tó r­
nych”.

Pogłębione analizy działania sprawczego 
Pierw szej Przyczyny, przejaw iającej się w 
bezpośrednim  w spółdziałaniu z przyczynami 
m aterialnym i w  powodowaniu zaistn ienia by­
tów żywych harm onizuje z tezam i w ia­
ry teologicznej. Dalsza rozbudowa takiego 
tłum aczenia początków życia może doprow a­
dzić do całkowitego przezwyciężenia sporów 
pomiędzy naukowym, ewolucyjnym  obrazem 
św iata a jego tłum aczeniem  metafizycznym i 
teologicznym.

Czy dysponując naukow ą wiedzę przyrod­
niczą o pow staniu św iata i życia możemy 
jeszcze wierzyć biblijnem u opisowi stworze­
nia.

Francuski przyrodnik i filozof XVII stu le­
cia, B. Pascal, pow iada: „Koniec rzeczy oraz 
początek są nieodwołalnie ukryte w  nie da­
jącej się przebadać tajem nicy”. Rzeczywistość 
bytu jest tak  głęboka, że nauki przyrodnicze 
nie są w  stanie dotrzeć do jej ostatecznej, 
podstawowej przyczyny. Można tego dokonać 
jedynie na gruncie nauk hum anistycznych, fi­
lozofii lub teologii. B iblijny opis stworzenia 
św iata i człowieka stanowi w łaśnie takie fi­
lozoficzno-teologiczne dopełnienie wiedzy 
przyrodniczej.

Opis stworzenia św iata znajduje się w 
pierwszej księdze Pism a Sw.. w  „Księdze Ro­
dzaju” (1. 1—2,3). Jezus znał ten opis i powo­

ływał się na niego, tłum acząc nierozerw al­
ność m ałżeństw a: „Czy nie czytaliście, że
Stwórca na początku stw orzył m ęzczyznę i 
kobietę?” (Mt 19,4).).

Opis stw orzenia św iata zamieszczony w 
„Księdze Rodzaju” podzielony jest jakby na 
strofy, mówiące o kolejnych sześciu dniach 
stworzenia. Oto początkowy fragm ent o p isu :

„Na początku stw orzył Bog niebo i ziemię. 
Ziemia zaś była bezładem i pustkow iem : 
ciemność nad powierzchnią bezmiaru wód, a 
tchnienie Boga unosiło się nad tym i wodami.

W tedy to rzekł Bóg: Niechaj się stanie 
światłość! I stała Się św iat ość. Bóg widząc, 
że światłość jest dobra oddzielił ją  od ciem ­
ności. 1 nazwał Bóg światłość dniem, a ciem ­
ność nazwał nocą.

1 tak nastał wieczór i poranek — dzień  
pierw szy” (Rdz 1.1—5).

W podobnie skom ponowanych sześciu stro ­
fach mówi „Księga Rodzaju” o sześciu dniach 
stworzenia, w ym ieniając w tych sześciu 
dniach wszystkie rodzaje rzeczy. W p ierw ­
szych trzech strofach mówi się więc o „nie­
ruchom ych” elem entach św iata, m ianowicie o 
światłości, wodzie tworzącej sklepienie n ie­
bieskie i ziemi z pokryw ającą ją  roślinnością. 
N astępne trzy strofy wyrrlieniają te wszystkie 
rzeczy, które się poruszają: na sklepieniu 
niebieskim  — słońce, księżyc i gwiazdy, w 
wodzie i pow ietrzu pod sklepieniem  niebies­
kim  — ryby i ptaki, wreszcie na ziemi — 
zwierzęta i człowiek. W ten sposób wyraża 
„Księga Rodzaju' przekonanie, że wszystko, 
co człowieka otacza, a na co człowiek patrzy, 
i on sam. jest stworzone przez Boga.

Opis stw orzenia zamieszczony na kartach  
Pism a św. nie jest przyrodniczym docieka­
niem  na tem at początku św iata i kolejności 
pojaw iania się poszczególnych rodzajów  rze-' 
czy. Opis ten jest pouczeniem o faktach re li­
gijnych: że wszystko cokolwiek istnieje, zos­
tało stworzone przez Boga, k tóry  istnieje sam 
przez się, je s t najwyższym  i nieskończonym 
Istnieniem . Cała rzeczywistość istn ieje dzięki 
Niemu, uczestnicząc w każdej chw ili w  Jego 
istnieniu.

Jak  widać, biblijny opis stw orzenia św iata 
i człowieka n ie jest sprzeczny z ewolucyjnym 
pojmowaniem dziejów ziemi. ..Biblia nie była 
i n ie jest podręcznikiem  przyrodoznawstwa, 
ale historią przym ierza między Bogiem a 
człowiekiem. O świecie przyrody mówi w spo­

sób przyjęty w czasie i w kulturze, w które] 
żył au to r danej księgi Pism a św. Tylko o 
związku między Bogiem a człowiekiem mówi 
w  sposób przekraczający granice czasu i ku l­
tury. Prawda, że trzeba było czasu, by ludzie, 
którzy przywykli brać dosłownie opisy b ib lij­
ne, w ykształceni w czasach, gdy ewołucjo- 
nizm był jeszcze kategorią m yślenia w naszej 
ku ltu rze obcą, dostrzegli jaki jest prawdziwy 
sens opisu stw orzenia św iata i przestali uw a­
żać ewolucjonizm za narzędzie w alki z re li­
gią. (...) W sumie, ewolucjonizm zmuszając 
uczonych chrześcijańskich, zarówno katoli­
ków, jaki i protestantów  do intensywnego za­
jęcia się badaniem  opisu stworzenia, przy­
czynili się do znacznego postępu w rozum ie­
niu tekstu biblijnego”.

* *
*

„Ojcze,... niech usłyszę i zrozumie, w  jaki 
sposób na początku stworzyłeś niebo i zie­
mię (Rdz 1,1). Pisał o tym Mojżesz, napisał i 
odszedł, przyszedł stąd do Ciebie; i teraz nie 
ma go przede m ną; albowiem gdyby był, 
trzym ałbym  go i prosił, i zaklinał przez Cie­
bie, by mi ułatw ił zrozumienie; i nadstaw iał­
bym uszy ciała mego na dźwięki wychodzące 
z ust jego... Skoro więc ciała jega pytać nie 
mogę. to proszę Ciebie. Prawdo... coś pozwo­
lił owemu słudze Twemu mówić, daj i mnie 
zrozumieć. Oto są niebo i ziemia, wołają, że 
są stworzone ...wołają również, że si’ę same 
nie uczyniły... A głosem mówiącym jest sa­
ma oczywistość. Ty więc. Panie, uczyniłeś je, 
Ty, który jesteś piękny, bo i one są piękne: 
który jesteś dobry, bo i one są dobre; który 
istniejesz, bo i one istnieją. Nie są jed ’ 'i 
tak  piękne i dobre, ani nie istnieją, tak  ^  
Ty, ich Stwórca, z którym  porównane, nie 
są an i piękne, ani dobre ani nie istnieją. 
W iem to, dzięki Ci, a w iedza moja, porów na­
na z Twoją, jest niewiedzą... stworzyłeś, Bo­
że, niebo i ziemię: w  Słowie Twoim, w  Synu 
Twoim, w Mocy Twojej, w  M ądrości Two­
jej, w P raw dzie Twojej... Któż zdoła to zro­
zumieć, kto zdoła opowiedzieć?... J a  zaś w ie­
rząc Twym słowem będę w ołał: Jak w spania­
łe są dzieła Twoje. Panie! w szystko  uczyn i­
łeś w  sw ojej mądrości (Ps 103.24). Ta m ąd­
rość jest początkiem  i w tym  stworzyłeś nie­
bo i ziem ię” (Sw. Augustyn. W yznania. XI)

Oprać. MAREK AMBROŻY
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jest w kulcie religijnym  w ogóle, również w  chrześcijań­
stwie, najbardziej znana, rozpowszechniona i prak tykow a­
na. O fiarą najdoskonalszą a zarazem  publiczną liturgiczną 
m odlitw ą jest też jako całość — Msza św. (Szerzej na tem at 
m odlitw y jako sposobów kontaktow ania się czołwieka i lu ­
dzi jako społeczności z Bogiem zob. w  naszej pracy pt. Ide­
ologia społeczna Nowego Testam entu, t. II — Idee społecz­
ne, s. 354—380; nabyć można bezpośrednio lub' za zalicze­
niem  pocztowym w  Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicz­
nej, W arszawa, ul. Miodowa 21).

Modlitwa Pańska — czyli Ojcze nasz — to — m odlitw a, k tó ­
rą  wypowiedział P an  Jezus (stąd: Pańska), polecając ją  jako 
wzór m odlitwy dla ludzi, czyli treściowego kontaktow ania 
się z Bogiem. Jej treść można podzielić na 7 próśb. P ierw ­
szych trzech przedm iotem  jest sam  Bóg, treścią pozostałych 
są spraw y zarówno cielesne, fizyczne, jak i duchowe czło­
wieka. Tekst M odlitwy Pańskiej, zaw arty  jest u św. M ateu­
sza VI, 9—13, a w  krótszym  ujęciu u św. Łukasza II, 2—4. 
om zusenadiOoolgiim azsźbjtlwoJ

Modrzewski Frycz Andrzej — (ur. ok. 1503 r. w  Wolborzu k. 
Sieradza, zm. 1572, tamże) — jest niew ątpliw ie najgłębszym 
i najreprezentatyw niejszym  przedstaw icielem  m yśli społecz­
no-politycznej naszego odrodzenia. Urodził się w  rodzinie 
podupadłej szlachty. Ojciec był w ójtem  wolborskim , podob­
nie jak  i dziadek. S tudiow ał w  Akadem ii K rakow skiej w 
latach 1517—1522. a po otrzym aniu niższych stopni kap łań ­
stw a zatrudniony był w  kurii prym asa Ja n a  Łaskiego (14^5 
56—1531), arcybiskupa gnieźnieńskiego od 1523 roku, n a ­
stępnie w  latach 1525—29 pracował u b iskupa poznańskiego 
Jan a  Latalskiego (1463—1540), później biskupa krakow skie­
go, a następnie arcybiskupa gnieźnieńskiego. Od 1531 roku 
pracow ał M odrzewski u Jan a  Łaskiego (1499—1560); to zna­

ny i zasłużony działacz reform acji, bratanek  prym asa Jana 
Łaskiego, w pierw  był kapłanem  rzym skpkatolickim , kano­
nikiem , prałatem , potem  przeszedł na protestantyzm  i stał 
się znany w  k raju  i za granicą, chciał też w Polsce po 1556 
roku zorganizować z połączenia wszystkich w Polsce w yz­
nań jeden Kościół Narodowy, który w yw arł na niego w iel­
ki wpływ. Następnie pracując u Jan a  Łaskiego, p ro testan ­
ta, dużo podróżował. Był też jakiś czas w Niemczech, gdzie 
poznał się z rozw ijającym  się protestantyzm em  i jego przy­
wódcami: Lutrem , M elanchtonem  i in. Poznał też chyba wiel 
kiego hum anistę, Erazm a z R otterdam u z wpływem, jaki 
nań w yw ierał Jan  Łaski, do protestantyzm u, w  w yniku cze­
go w Polsce, od ok. 1541 roku, wszedł w bliższe kontakty  
z protestanckim i hum anistam i, którym  w tedy przewodził 
Andrzej Trzecieski, uczeń Erazm a z Rotterdam u, i z postę­
pową grupą stronnictw a egzekucyjnego. Król Zygm unt A u­
gust zam ianow ał go w  1547 roku swoim sekretarzem . Ale 
jego karie ra  polityczna nie trw ała  długo. Powrócił do ro ­
dzinnego Wolborza, gdzie w 1554 roku został wójtem. Z po­
wodu jednak  jego działalności ipoglądów już w  1556 roku 
m usiał opuścić W olbórz na skutek szykan stosowanych w o­
bec niego przez Kościół Rzymskokatolicki i w ogóle przez 
tzw. kontrreform ację. Opiekę znalazł u hetm ana J. Tarnow ­
skiego. N astępnie otrzym ał od kró la  żelazny list, który w y­
łączył go spod jurysdykcji kościelnej i dał m u już do koń­
ca życia względny spokój.

Swoje poglądy Anodrzej Frycz M odrzewski opublikował 
w kilku  swoich dziełach, a mianowicie.

W pracy pt. Lascius, czyli O karze za m ężobójstw u  (1543) 
Modrzewski p iętnuje w sposób zdecydowany i przekonywu­
jący nierówność kar za mężobójstwo, kar, których wysokość 
uzależniona była od przynależności społecznej delikw enta 
i ofiary. N ierówność p raw ną w ytyka M odrzejewski również 
w M awie Perypatetyka  Prawdom ówcy, w ystępując przeciw
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TAJEMNICA BOSKIEJ ŁASKAWOSCI
Tytuł naszego rozważania brzmi-: „Tajem ­

nica Boskiej łaskawości". Ale tem at "ten moż­
na sform ułować tak : „M iłosierdzie a sp ra­
w iedliwość Boża”. Jednakże przy tak im  sfor­
m ułow aniu w yłania się natychm iast bardzo 
sta re  pytanie, jak  pogodzić u Boga m iłosier­
dzie ze spraw iedliw ością? Pvtanie to nie jest 
łatwe, przew ija się ono często na kartach  
Starego Tsstam entu. Zastanaw iał się nad nim 
również i autor Ps 103, do jakiego zaś 
wniosku doszedł Psalm ista, zobaczymy n ieba­
wem. Wcześniej w arto wiedzieć, że psalm 
nasz ma charak te r pieśni dziękczynnej, p rze­
chodzącej w indyw idualny hymn. Psalm ista 
dzieli się swymi 'łprzeżyciami religijnym i w 
obliczu zgromadzonej gminy w czasie nabo­
żeństw a liturgicznego. Przem iaw ia on do 
słuchaczy, aby ich pouczyć i pocieszyć. Zda­
niem  uczonych Ps 103 powstał stosunkowo 
późno, bo już po niewoli babilońskiej. W ska­
zuje na to m.in. echo nauczania tzw. Deute-

* ^-Izajasza, jakiego możemy się dopatrzyć w 
.Waszej pieśni.

Przechodzimy do treści wspomnianego 
psalmu. Psalm ista wzywa swą duszę, aby 
błogosławiła P ana: „Błogosław duszo moja, 
Jahwe, i cale moje w nętrzne  — św ięte im ię  
Jego. Błogosław, duszo moja, Jahwe, i nie 
zapominaj o w szystkich  Jego dobrodziejst­
wach” (w. 1—2). A utor myśli po semicku i 
wzywa siebie, całe swe w nętrze do błogosła­
wienia Boga, czyli zachęca się do uznania po­
tęgi i m ajestatu  Bożego. Chce on przede 
w szystkim  uznać świętość Bożą, którą 
odzwierciedla św ięte imię Jahw e. Psalm ista 
uśw iadam ia sobie ogrom dobrodzejstw a Bo­
żego, jakiego doświadczył na sobie. Doświad­
czył mianowicie odpuszczenia grzechów, zna­
kiem czego było uleczenie go ze śm iertelnej 
choroby. „On odpuszcza w szystkie  tw oje w i­
ny, On leczy w szystkie tw e niemoce. On ż y ­
cie tw oje w ybaw ia od zguby  (dosł.: z grobu), 
On wieńczy cię łaską i zm iłow aniem ” 
(w. 3—4). Wiemy, że choroba w S tarym  Tes­
tam encie rozum iana była jako znak grzechu, 
•czyli skutek grzesznego czynu. Psalm ista 
wyznaje, że choroba postaw iła go w obliczu 
śmierci. Bóg jednak  odpuścił wszystkie j“go 
winy i uleczył wszystkie jego niemoce, a n a ­
w et życie jego wyrwał, czyli w ybaw ił z gro­
bu. Bóg obdarzył Psalm istę wielkim  darem  — 
zdrowiem, a uleczonego piewcę „uicieńczył 
łaską i zm iłow aniem ”.

Psalm ista porów nuje się następnie do uko­
ronowanego króla „Bo go uprzedzasz pom yśl­

nym i błogosławieństwami, koronę szczerozło­
tą wkładasz m u na głowę" (Ps 21,4; zesta­
w ienie H. J. Kraus). Inny psalm  myśl tę w y­
raża tak : .,Uczyniłeś go niewiele m niejszym  
od istot niebieskich, chwałą i czcią go u w ień ­
czyłeś” (Ps 8.6). Człowiek otrzym ał z rąk  Bo­
żych godność, która niew iele się różni od 
chwały i czci, jaką cieszą się istoty niebies­
kie, tzn. Bóg lub Jego aniołowie. Ale P sal­
m ista w  om awianym  tu Ps 103 idzie jeszcze 
dalej, rozw ija swą myśl bardziej dogłębnie i 
szczegółowo. „On tw oje dni nasyca dobrami: 
odnawia się młodość twoja ja k  orła’’ (w. 5). 
Ubiegłe dni, jaki<= Psalm ista przeżył, były za 
spraw ą grzechu puste. Od chwili zmiłowania 
natom iast Bóg nasyca. wypełnia jego dni 
dobram i”, co w łaściwie powinno brzmieć 
„dobrem ”. O jak ie  tu  dobro chodzi? W w ier­
szu 3 Psalm ista powiedział, że Bóg odpuścił 
mu wszystkie w iny i uleczył wszystkie jego 
niemoce. To w iaśnie jest tym  dobrem, dzięki 
którem u odnaw ia się młodość Psalm isty jak 
orła. Orzeł szybuje w górze lekko i swobod­
nie, dlatego jest symbolem nowych, m ło­
dzieńczych sił. Jego niezm ordowane skrzydła 
w yobrażają młodość. Tak dobre samopoczu­
cie osiągnął piewca dzięki szczególnemu d a­
rowi Bożemu, czyli dzięki darow aniu grze­
chów i uleczeniu ze śm iertelnej choroby. 
Myśl ta  została odnotow ana wcześniej w tzw. 
..Księdze pocieszenia Izraela” przez proroka 
Izajasza: „On dodaje mocy zm ęczonem u i 
pomnaża siły omdlałego. Chłopcy się męczą  
i nużą, chwieją się słabnąc m łodzieńcy; lecz 
ci, co zaufali Jahwe, odzyskują siły, o trzym u­
ją skrzydła ja k  orły; biegną bez zmęczenia, 
bez znużenia idą” (Iz 40,29—31). Prorok mówi 
w  sposob obrazowy o pokrzepieniu przez Bo­
ga umęczonego niew olą babilońską narodu 
wybranego. Odrodzony i umocniony pokona 
on w iele trudności ochoczo, z młodzieńczym 
zapałem.

W dalszym ciągu psalm  autor natchniony 
zw raca się do gminy izraelskiej i w jej im ie­
niu wielbi spraw iedliw e dzieła Boże. Ale ze 
szczególnym naciskiem  podkreśla miłosierdzie 
i łaskawość Boga: ..M iłosierny jest Jahw e i 
łaskawy, nieskory do gniewu i bardzo łagod­
ny” (w. 8). Wszystko, cokolwiek uczynił Bóg 
w dziejach Izraela, stało pod znakiem  Jego 
miłosierdzia i łaskawości, rządzonej w iernoś­
cią zaw artem u z narodem  przm ierzu „Ale Ty, 
Panie, jesteś Bogiem m iłosiernym  i łaska­
w ym , n ieskorym  do gniewu, bardzo łagod­
nym  i ic iernym ” (Ps 86,15). Nasz zaś psalm

„ B o  j a k  w y s o k o  n i e b o  s i ę  w z n o s i  n a d  z i e m i ą ,  
t a k  m o ż n a  j e s t  J e g o  ł a s k a w o ś ć  d l a  t y c h ,  c o  s ię  
G d b o j ą ”  (P s  103,11).

uściśla tę praw dę: ..Nie wiedzie sporu do
końca i nie płonie gniewem  na ic ie k i’ (Ps 
103,9). Grzech narusza sprawiedliwość, ale 
Bóg nie wiedzie sporu z grzesznikiem do 
końca, nie dochodzi swych p raw  bezwzględ­
nie, nie płonie naw et gniewem na wieki. 
Psalm ista w yjaśnia dalej, że Bóg „nie postę­
puje z nam i według naszych grzechów, ani 
według w in naszych nam odpłaca” (w. 10). 
Gdyby Bóg zechciał nas traktow ać stosownie 
do złości naszych grzechów i odpłacać nam  
według naszych win, daw no by już nas tzn. 
narodu wybranego, nie było. Wielkość i su ­
werenność miłosierdzia Boga u jaw nia się w 
tym, że nie karze On przewinień (H. J. 
Kraus).

Jak  po stopniach Psalm ista wznosi się co­
raz wyżej w  uw ielbianiu miłosierdzia i łas­
kawości Bożej. Niebawem użyje wspaniałego 
określenia w formie porównania, by uzasad­
nić ten przym iot Boży: ..Bo jak w ysoko niebo 
iuznosi się nad ziemią, tak m ożna jest Jego 
łaskawość dla tych, co się Go boją” (w. 11). 
S tarożytnem u Semlcie trudno było zrozumieć 
istotę unoszącego się nad nim dniem  i nocą 
nieba, a jeszcze trudn ie j ocenić jego odległość 
od ziemi. Odległość ta  graniczyła z nieskoń­
czonością. Tak w ielka jest łaskawość Boga w 
stosunku do tych. „co się Go boją”. Łaska­
wość ta  i m iłosierdzie są wielkie, ale przy 
tym musi być zachowany w arunek bojaźni 
Bożej. „Jak jest odległy wschód od zachodu, 
tak daleko odsuwa od nas nasze w ystępki” 
(w. 12). T rudno zmierzyć również odległość 
wschodu słońca od jego zachodu. Tak dalece 
odsuwa Bóg od gminy izraelskiej, a takż?e i 
od nas. występki nasze. Praktycznie znaczy 
to ,że je  Bóg zupełnie likwiduje. Szczyt swej 
myśli osiągnął Psalm ista w  porów naniu m i­
łosierdzia Bożego do miłości ojcow skiej: „Jak  
lituje się ojciec nad synami, tak Jahw e się 
lituje nad tym i, co sie Go boją” (w. 13). Jak  
refren pow tarzają sie w tych w ierszach sło­
w a: „co się Go boją”! W ielka jest łaskawość 
Boża, ale uw arunkow ana jest ona poddańst­
wem woli Boga.

Już wvżej zaznaczyliśmy, co działoby się z 
nami. gdvby Bóa Dozwolił działać swej spra­
wiedliwość'. gdyby posterow ał z nam i w ed­
ług naszych grzechów. Przeważa jednak m i­
łosierdzie i łaskawość Boża. Bóg wie. czego 
od nas należy oczekiwać. ..Wie On z czego 
jesteśm y stworzeni, pamięta, że jesteśm y pro­
chem" (w. 14). Człowiek jest prochem i w 
proch się obraca nie tylko w  znaczeniu jego 
Dochodzenia, ale również i- słabości. Znikome 
jest życie człowieka: ..Dni czło ińeka  są jak  
trawa; kw itn ie  jak kw ia t na polu: ledioie 
m uśnie go wiatr, a już go nie ma, i miejsce, 
ndzie był. już ao nie poznaje” (w. 15—16).
W vmownv jest tu obraz palestyńskiej trawv. 
która ood wpłvwem suchego i gorącego w iat­
ru szvbko ginie i staje sie n ie  do rozpozna­
nia. Tak wvgląda żvcie człowieka: ..W szelkie 
ciało to jakby trawa, a cały kvńat, gdy na 
nie w iatr Jahw e vow ieje” (Iz 40.6n).

Słaby jest człowiek i znikome sa jego moż­
liwości. a le  n ie  Bóg! ..A łaskawość Jahw e na 
w ieki wobec Jego czcicieli, a Jego svraw ied- 
liwość nad synami synów, nad tymi. którzy  
r.trzeaa Jego przym ierza i pamietaja. by peł­
nić Jego przykazania” (w. 17—18). Moc. jaka 
tkwi w łaskawości Boga. trw alsza jest od 
śm iertelności ludzkiei, trw a ona na wieki, 
ale tylko wobec -Tego czcicieli którzv Weń 
wierzą, zachowuia. Jego przym iarze i nie za­
pom inają pełnić Jego przykazań.

W ten snosób przedstaw ił Psalm ista ta jem ­
nicę Boskiej łaskawości i miłosierdzia. Łas­
kawość ta nie stoi w  sDrzeczności za sora- 
w iedliwościa Bożą Jest ona niezgłębiona i 
niezm ierna, ale też ogranicza sie do boją­
cych sie Boga. Pan jednak zna naszą słabość 
i skruszony chętnie przebacza grzechy, d a ­
rząc ich nełnia młodzieńczych sił „A swoje 
miłosierdzie na pokolenie i pokolenia (zacho­
wuje) dla tych. co sie Go boja” (Łk 1.50).. 
Rozumiemy glebie przyżycia religijnego M a­
ryi. gdy w  Nowym Testam encie ujaw niła się 
pełnia łaskawości Bożej w  osobie Jezusa 
Chrystusa.

ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Ze staropolskich dziejów

S t a n i s ł a w ,  J a n u s z  i A n n a  — o s t a t n i  k s i ą ż ę t a  m a z o w i e c c y

Sytuacja zm ieniła się pod koniec panow ania K onrada, kiedy pod­
starzały książę w stąpił po raz trzeci w związek m ałżeński z Anną 
Radziwiłłówną. Po dwóch poprzednich m ałżeństw ach z m ieszczanka­
m i ostatnie m ałżeństw o z m łodziutką córką litewskiego możnowładcy 
przysporzyło m u czworo sukcesorów — dwie córki — Zofię i Annę 
i dwóch synów — S tanisław a i Janusza.

Książę z w ielką troską m yślał o przyszłości swej progenitury, ale 
konkretne działanie, zm ierzające do zabezpieczenia ich losów, uda­
rem niła nagła śm ierć w Osiecku podczas łowów w  październiku 
1503 r. Na łożu śm ierci prosił książę wielmożów mazowieckich o 
opiekę nad m aleńkim i dziećmi i żoną, której powierzył regencję. 
Bał się o ich przyszłość, ponieważ stosunki z K oroną za Jana Ol­
brachta układały się niepewnie, K allim ach buntow ał króla przeciwko 
księciu m azowieckiemu, na Mazowszu dochodziły do głosu koncepcje 
zjedn jeżenia z Rzeczpospolitą. Nic dziwnego więc. że z trw ogą m yś­
lał o dzieciach — z których najstarsze liczyło sześć, a najm łodsze 
zaledwie rok — i o całej dzielnicy, k tórą doprowadził do rozkwitu,

KSIĘŻNA ANNA

Mazowsze należało do najw iększych i najpotężniejszych ziem pol­
skich w okresie rozbicia dzielnicowego. Poczucie odrębności naro­
dowej w  tej dzielnicy było silne i w yrażało się dążeniem  książąt 
mazowieckich do zachow ania niezawisłości i w zrostu znaczenia eko­
nomicznego, oraz w ich skutecznych zm aganiach z najazdam i sąsied­
nich narodów. P iastow ie mazowieccy stara li się u trw alić dom inujące 
znaczenie dzielnicy, niejednokrotnie kusili się o krakow ski tron  w iel­
koksiążęcy i w w ypraw ach zdobywali autory tet dzielnych władców. 
Separatystyczne tendencje niepokoiły królów polskich, którzy z nie­
zadowoleniem obserwowali rozkw it Mazowsza i usiłowali go zaha­
mować. Sprzyjające w arunki nastąpiły  po śm ierci księcia Janusza, 
kiedy księstwem  rządziła regencja kobieca w zastępstw ie m ałolet­
niego Bolesława IV.

Po okresie efem erycznej dekadencji Mazowsze dźwignęło się z 
osłabienia za panow ania energicznego księcia K onrada III, syna 
Bolesława IV. K onrad poparł K azim ierza Jagiellończyka przeciw  
Krzyżakom i odznaczył się w bitw ie pod Puckiem  w 1462 roku, przez 
co zyskał przyjaźń króla, a swoim ziemiom zapewnił swobodny roz­
wój, m im o dążeń Korony do zm niejszania dzierżaw  książęcych na 
Mazowszu. Na podstaw ie umowy księcia z królem  ziemie mazowiec­
kie jako lenne Korony miały pozostać we w ładaniu  K onrada tylko 
dożywotnio, co dla bezdzietnego księcia nie było zbyt korzystne.

O b r a z  B e l l o t t a  C a n a l e t t a .  F r a g m e n t  Z a m k u  K r ó l e w s k i e g o  o d  s t r o n y  W i s ł y

a teraz opuszczał pełen najgorszych przeczuć. Kończył życie w nie­
pokoju, jakby  przewidując, że nie m inie ćwierć wieku, a jego uko­
chana, zjednoczona, m azowiecka ziemia u traci niezawisłość i zostanie 
włączona do Korony. Zanim  do tego doszło, raz jeszcze dzielnica 
P iastów  mazowieckich m iała zabłysnąć splendorem  sławy i potęgi. 
Stało się to dzięki energicznej, am bitnej i dzielnej wdowie po księ­
ciu K onradzie, księżnie Annie.

Dzieciństwo i wczesna młodość Anny upłynęła na Litwie, szczegól­
nie w Wilnie. Była córką M ikołaja II Radziwiłła, w ojewody i kanc­
lerza litewskiego i Zofii Anny M oniwidówny, wdowy po Jerzym  
Pacu, spokrew nionej z Jagiellonam i. Edukację odebrała analogiczną 
jak  inne dziewczęta z wyższych sfer w  tym  czasie. Uczono ją  w  
dom u łaciny, trochę francuskiego, historii, śpiewu, m uzyki i tańca. 
Anna była chłonna wiedzy i ciekawa św iata, przejaw iała, duże asp i­
racje, aktyw nie ingerow ała w życie rodzicielskiego domu. Nie w ia­
domo kiedy obudził się w niej instynkt władzy. Czy błądząc z to­
warzyszkam i po litew skich kniejach m arzyła już o wysokim 
stanow isku społecznym? Czy dopiero zachwycił ją  u rok władzy po 
śm ierci męża?

Poznawszy księcia K onrada nie m iała la t dw udziestu i od razu 
podbiła jego serce wdziękiem  młodości połączonym z do jrza łe ' '■% i
rozsądkiem . Lubiła słuchać opowieści rudowłosego, barcz;,_dgo
mężczyzny z brodą, w rycerskiej zbroi o zam ku warszawskim , polo­
w aniach w puszczach, o ojcu księcia, Bolesławie IV, ogłoszonym 
królem  po śm ierci W ładysław a Jagiellończyka «od  W arną. Bez oporu 
zgodziła się zostać żoną księcia dużo od niej ^starszego, dw ukrotnie 
owdowiałego, o którym  szeptano, że prowadził hulaszczy i rozwiązły 
tryb  życia. Nie zraziło jej w cale i to, że poprzednio, nim  oświadczył 
się o nią, stara ł się bez powodzenia o córkę Iw ana III. Slub Anny 
z K onradem  odbył się w  1496 roku. Radziwiłłów na stanow iła bardzo 
dobrą partię dla K onrada. Wniosła m u w posagu nie tylko m ajątek, 
czego nie dały m u dwie żony — mieszczanki, ale też koligacje, m ło­
dość, radość życia i w krótce szczęście posiadania własnych dzieci, 
co potęgowało zachwyt księcia młodą żoną.

Życie książęcej pary upływ ało zgodnie i bez większych wstrząsów. 
Dużo czasu spędzali w zaciszu domowego ogniska, przew ażnie na 
zam ku w arszaw skim  lub czeskim, ciesząc się w idokiem  przyszłych 
dziedziców księstwa. Na dw ór mazowiecki dochodziły wieści z od­
ległej Italii o nowym prądzie w arch itek turze i sztuce — renesansie
— i w ybitnych jego przedstaw icielach. Księżna A nna in teresow ała się 
M ichałem Aniołem — o którym  opowiadano niemal legendy — i jego 
słynnym i naw et w Polsce arcydziełam i. Często przebiegała przez gło­
wę młodej kobiety myśl ujrzenia tych cudów, opiewanych w  pieś­
niach pielgrzymów i rycerzy i pragnienie zetknięcia się bezpośrednio 
z w łoską ziemią. Powoli zaczęła w prow adzać na zam ku zm iany 
świadczące o zainteresow aniu i aprobacie renesansu, m yślała też o 
przebudowie kom nat zamkowych w stylu odrodzenia i zamówiła 
obrazy włoskich mistrzów.

8



Pożycie m ałżeńskie Anny i K onrada trw ało siedem lat. Zostawszy 
wdową księżna okazała w ielką odwagę, odporność i duży h art ducha. 
Położenie książąt m azowieckich było trudne i Anna zdaw ała sobie 
spraw ę z tego, że księstwo musi w rócić do Korony, a dla jej dzieci 
zostanie tylko ziemia czeska. W ykorzystując ogólne współczucie dla 
siebie postanow iła zachować dzielnicę dla synów i sprytnym i m eto­
dam i usiłowała naw iązać dobre stosunki z Jagiellonam i.

Królem był wówczas A leksander Jagiellończyk bardzo życzliwie— 
usposobiony do młodei wdowy. Gdy zjaw iła się na sejm ie p iotrkow ­
skim  w 1504 roku, w czarnym  żałobnym stroju, zatroskana i sm utna, 
pokornie prosząc króla o łaskę nad sierotam i, w zbudziła przyjazne 
uczucia. Równocześnie stanowczo oparła się pretensjom  Korony, w y­
kazała odwagę i uzyskała zgodę króla na zatrzym anie księstwa do­
żywotnio dla synów w zam ian w płacając 30 tys. złotych węgierskich. 
Zdobycie tej sumy stanow iło problem  dla księżny, skarb  świecił bo­
wiem  pustką. Anna zastaw iła więc swoje klejnoty, aby uregulować 
spłatę królowi. Odtąd am bicją jej stało się doprowadzenie księstw a 
do rozkw itu i zagw arantow anie m u dom inującego znaczenia w śród 
ziem polskich. Całą energię młodości i zapas w italności poświęciła 
spraw om  dzielnicy. Dbała o gospodarkę rolną, rozwój m iast i budow ­
nictwa, popierała handel, pilnow ała dochodów i w prow adzała cło za 
niektóre tow ary  przewożone Wisłą. Dążyła do podniesienia rangi 
W arszawy i sta ra ła  się w  Rzymie o ustanow ienie biskupstw a w  W ar­
szawie. Z domem Jagiellonów  zachowywała pozytywne stosunki. W 
1511 roku król pozwolił w ykupić Annie ziemię w iską i tym  sposo­
bem skupiła całe Mazowsze, co pociągnęło za sobą korzyści m ateria l­
ne i "■•estiżowe.

Księżna dbała o u trzym anie dobrych kontaktów  z m onarchią, czego 
dowodem była obfita korespondencja z królem  Zygm untem  I i w i­
zyty księżny na krakow skim  dworze. W 1512 roku księżna Anna 
przybyła w raz z synam i do K rakow a na uroczystości zaślubin króla 
z B arbarą Zapolyą. Młodzi książęta zdobyli powszechną sym patię 
dzięki ujm ującej powierzchowności, m łodzieńczej dystynkcji i n iena­
gannem u wychowaniu. W prawdzie w tajem niczeni uważali, że księżna 
więcej zajm uje się polityką niż edukacją synów, jednak  zarzutów  w 
odniesieniu do m łodzieńców nie m ożna było się doszukać. Później 
spraw a ta  przybrała inny obrót, lecz na to m atka nie m iała już 
wpływu.

K o n r a d  M a z o w i e c k i

K siężna A nna zyskała opinię w ładczyni surow ej i apodyktycznej, 
nie uznaw ała sprzeciw u i zwalczała często bezlitośnie antagonistów . 
Znaczne zasługi, jak ie położyła dla rozwoju Mazowsza, zniweczyło 
niezadowolenie szlachty, k tóra coraz częściej w ystępow ała przeciwko 
despotycznej rządzicielce. Liczne skargi zanoszone do króla powodo­
w ały w praw dzie ingerencję Zygm unta w w ew nętrzne spraw y księ­
stwa, ale nie odnosiły oczekiwanego skutku. In terw encje m onarchy 
pow tarzały się, a księżna A nna nadal egzekwowała swoje praw a do 
wyłącznego decydowania na Mazowszu. Upór przyćm ił rozsądek, lek­
ceważyła upom nienia królewskie, żądza w ładzy uczyniła Annę im ­
pulsywną, n iespraw iedliw ą i nieugiętą.

K o ^ lik ty  ze szlachtą zaostrzały się i wobec rosnącej ogólnie nie- 
chęc ) rządów  księżny, nie zw racającej uwagi na panujące nastroje, 
wyłoniła się opozycja, znajdująca aprobatę w  kołach centralistycz­
nych. Zarzucono księżnie b rak  należytej troski o w łaściw e w ychow a­
nie synów i nieprzygotow anie ich do przyszłego rządzenia, 
krytykow ano ich lekkom yślny tryb  życia będący dla m atki wygodą 
z uwagi na chęć utrzym ania sam ow ładztw a, obw iniano ją  o prem e- 
dytacyjne ułatw ianie młodym książętom rozwiązłości i rozm iłow ania 
w gnuśnym  życiu. Animozje potęgowały się i szukano pretekstu  do 
jawnego w ystąpienia przeciwko księżnie, praw dziw ej „ducissa et 
cetrix M asoviae'\ O to nie było trudno. Młoda, ładna, pełna życia i 
wdzięku niew iasta w wolnych chwilach otaczała się wesołym tow a­
rzystwem, lubiła muzykę, nie stroniła od tańca i śpiewu. Spośród 
mazowieckich wielmożów szczególnym sentym entem  darzyła A ndrze­
ja Zaliwskiego, m arszałka dworu, którego m ianow ała kasztelanem  

"wiskim. P rzyjem ne wieczory i fety  na zam ku stały się powodem 
oskarżenia księżny o zbyt bliskie stosunki łączące ją  z Zaliwskim, 
podsycone gw ałtow ną chęcią zemsty archidiakona w arszawskiego 
M rokowskiego za nieudane próby pozyskania sobie Anny.

Przeczuw ając trudności z utrzym aniem  władzy księżna szukała dla 
siebie mocnego oparcia w Koronie. Owdowiały król Zygm unt I w y­
dał się jej nie tylko św ietną partią, ale także gw arancją sam odziel­
ności i spokojnej przyszłości. P lany księżny co do poślubienia króla 
przez nią sam ą lub jej córkę popierali zwolennicy pow rotu M azow­
sza do Korony na czele z prym asem  Łaskim. Księżna liczyła na m a­
riaż królewski i przygotowywała się do nowej roli w swoim życiu. 
Oczekiwała na w arszaw skim  zam ku odwiedzin Zygm unta I w raca­
jącego z W ilna, ale zaw iodła się. Zabiegi w dowy udarem nił układ sił 
politycznych. Król poślubił w łoską księżniczkę Bonę Sforza i księżna

Anna raz jeszcze przybyła do K rakow a na królew skie gody. Tym 
razem  rola jej nie była do pozazdroszczenia. Czuła zbliżający się 
kres powodzenia i rosnącą wokół siebie atm osferę wrogości.

W krótce potem rozegrał się tragiczny dla Anny finał. Oblężona 
w raz z rodziną w zam ku m akowskim  przez szlachtę, pod w yraźną 
presją króla, zgodziła się oddać w ładzę synom. Odtąd zaczęły się dla 
A nny ciężkie dni. O dsunięta od rządów, wycofana z biegu spraw  
dzielnicy, rozżalona i zgorzkniała, dzieliła los osam otniona w raz z 
córką Anną. Dla am bitnej, żywotnej niew iasty degradacja stanow iła 
dotkliw y cios. K siężna zm arła w m arcu  1522 roku licząc czterdzieści 
sześć lat. Praw dopodobnie padła ofiarą dw orskiej intrygi i została 
o tru ta  za spraw ą K atarzyny Radziejow skiej, w ojew odzianki płockiej,

k tóra koniecznie chciała zostać księżną mazowiecką. K atarzyna prze­
byw ała u boku księżnej Anny i pozyskała względy księcia S tanisła­
wa, co w idząc m atka usunęła ją  ze dw oru i nakłoniła syna do zer­
w ania z K atarzyną. W ówczas Radziejow ska usid liła młodszego księcia, 
Janusza, który odwiedzał ją  w rodzinnej posiadłości. Księżna Anna 
postaw iła znow u veto i rzekomo K atarzyna postanow iła jej się 
pozbyć. Księżnę pochowano w  w arszaw skim  kościele bernardynów . 
Synowie w ystaw ili jej okazały, m arm urow y nagrobek z epitafium  
gloryfikującym  zalety zm arłej jako m atki i w ładczyni, sław ie n a j­
większej w kraju , Pentesilei (mitycznej królowej Amazonek) na m a­
zowieckiej ziemi.

Księżna A nna doprowadziła Mazowsze do dużego znaczenia gospo­
darczego i podniosła au to ry tet księstw a. W yjednała m u samodzielność, 
sta ła na straży niezawisłości i z kobiecym uporem  sta ra ła  się umoc­
nić władzę. Postępow anie księżny wzbudzało kontrow ersje, ale nie 
można odmówić je j działania na korzyść dzielnicy. Dlatego porów ­
nanie, jakiego użyli synowie upodobniając ją  do Pentesilei, jest 
trafne.

W kilka lat po śm ierci Anny zm arli w podejrzanych okolicznoś­
ciach obydwaj książęta, w  stanie bezżennym, najpew niej również 
otruci, a  księstwo mazowieckie w 1529 roku zostało wcielone do 
królestw a polskiego.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Sylwetki
wybitnych Polaków

PETER SKRZYNECKI
P eter Skrzynecki .iest w 

A ustralii powszechnie cenionym 
i szanowanym  tw órcą. Opubliko­
wano już cztery tom iki jego 
poezji. Dwa pierw sze zbiory: 
,.There, bihind the L ids” (Gdzieś 
za powiekami) w ydany w
1970 roku i „Head — W aters” 
(Źródła), który ukazał się w  dwa 
la ta  później, zostały nagrodzone 
w  ..The Capitain Cook Bi- 
Centennial Com petition” i w 
..The G race Leven Poetry  P rozę” 
w  1972 r. Trzeci tom  „Im m igrant 
Chronicie” (Kronika Imigrantów7) 
z roku 1975 był szeroko dysku­
tow any nie tylko w gronie pro­
fesjonalistów  i krytyków  literac­
kich. ale i w dość szerokich 
kręgach czytelniczych. O statni 
tom ik najnowszych wierszy 
,.Aviary” (Ptaszarnia) ukazał się 
w  listopadzie 1978 r.

Sukces artystyczny i osobisty 
P etera  Skrzyneckiego je s t naw et 
w  austra lijsk iej skali zjaw iskiem  
nietypowym. Już po ukazaniu się 
jego pierwszego, debiutanckiego 
tom iku w ierszy — ..There, bihind 
the L ids”, krytyk literacki K en­
neth Slessor napisał: „Jego
poezje są w ypełnione w spaniały­
mi i niezwykłym i w izjam i au s tra ­
lijskiego krajobrazu. Poeta 
w ykazuje w ielką spraw ność w ar­
sztatow ą oraz zdolność do po­
wściągliwości siły w yrazu. Lecz 
ponad wszystko trzeba zwrócić 
uwagę na ten  odcień m ieszaniny 
sm utku i radości, absolutnie nie 
poddający się analizie, o którym  
trzeba powiedzieć, że jest czystą 
poezją. Myślę, że Skrzynecki w 
przyszłości stanie się uznanym 
pisarzem ”.

W tym  samym czasie inni k ry­
tycy podkreślają w zrastającą 
szybko popularność Skrzynec­
kiego, czego w yrazem  są choćby 
częste publikacje w  prasie co­
dziennej, a także umieszczenie 
pierwszych jego w ierszy w „An­
tologii Poezji A ustralijsk ie j”, 
k tóra ukazała się w  1972 roku.

Młody Skrzynecki należy do 
wciąż nielicznej grupy in teligen­
cji austra lijsk iej pochodzenia 
polskiego. Urodził się w N iem ­

czech w  1945 r. — szczęśliwym 
roku końca wojny. Jego rodzice 
byli robotnikam i, przymusowo 
wywiezieni z Polski przez oku­
panta. Cztery la ta  później rodzi­
na Skrzyneckich przypłynęła do 
A ustralii na jednym  z kolejnych 
statków  wiozących zw erbow a­
nych w Niemczech im igrantów . 
Do dalekiego, obcego k ra ju  
przywieźli ze sobą pam ięć wo­
jennej gehenny, m arzenie o bez­
piecznym życiu i... zdrowe ręce, 
chętne do pracy. Zaczynali nowe 
życie typowo, jak  tysiące podob­
nych do nich przybyszy. Feliks 
Skrzynecki — ojciec — otrzym ał 
p racę przy budowie wodociągów 
sydnejskich. Zaś m atka — K or­
nelia — pochodząca z chłopskiej, 
ukraińskiej rodziny, już w tedy 
m arzyła o własnym  domku. 
C hciała te m arzenia zrealizować 
jak  najszybciej. Nie znała an ­
gielskiego, nie m iała wyuczonego 
zawodu, zarabiała zatem  sprząta­
niem. Już w cztery lata po 
osiedleniu się na piątym  konty­
nencie Skrzyneccy mieli swój 
w łasny domek. Mały i w rażliw y 
P iotruś rósł w tym domu w 
klim acie szacunku do pracy, 
szacunku do czasu, który powi­
nien być rzetelnie wykorzystany. 
Siuchał opowieści okraszanych 
ludowym i dowcipami, porzekad­
łam i o rodzinnych stronach K or­
nelii i Feliksa. „Stary K ra j” był 
miejscem, do którego w racało 
się w rozmowach, do którego 
przez w iele la t po prostu  tęskni­
ło się.

Do tradycji dom u Skrzynec­
kich należało — i nadal należy
— kultyw ow anie z jednakow ym  
szacunkiem  zarówno polskich jak 
i ukraińskich obyczajów, którym

pozostali w iern i: m atka i ojciec.^ 
Taki był k lim at tego dom u im i­
grantów , w« którym  upłynęło 
dzieciństwo i m łodość. Petera. 
Ale już za progiem istniał inny 
św iat, inny język rozbrzm iew ał 
wokoło i jakże odm ienni ludzie 
żyli naw et na tej samej ulicy.

Starzy Australijczycy z w y ż­
szością, trak tow ali w szystkich nie 
m ówiących po angielsku przy­
byszy. Dziś, gdy rząd austra lijsk i 
wciela w życie politykę in teg ra­
cji w szystkich „nowych A u­
stralijczyków ”, oficjalnie głosząc, 
że wszystkie narodowości żyjące 
w tym  k ra ju  m ają  praw o do 
odrębności, różnego stylu życia, 
m aksvm alnej to lerancji — tam te 
czasy w ydają się złym snem. Ale 
w czasach, gdy P ete r był P io tru ­
siem, z powodu swojej nie anglo­
saskiej inności przeżył niejedno 
upokorzenie.

Tymczasem la ta  m ijały. Skrzy­
neccy powoli przyw ykli do no­
wego stylu życia. Tylko klim at 
w  ich dom u wciąż różnił się od 
domów sąsiadów. Różnił się ten 
dom i tym  także, że ceniono tam  
coś bardziej od pieniądza. M atka 
chciała; aby syn zastał lekarzem . 
W A ustralii istn ieje  dwutorowy 
system nauczania. Są szkoły 
państw ow e i pryw atne. Te osta t­
nie dają lepszych nauczycieli i 
w iększą szansę dotarcia na stu ­
dia. P e te r ukończył jedną z nich
— St. P a trick ’s College. Przez 
cały czas m atka zachęcała go 
jak  um iała, pow tarzając często: 
„Idź pomału, dalej zajdziesz” . 
Ale lekarzem  nie został. Zdobył 
natom iast zawód nauczyciela. I 
w roku 1967 zaczął uczyć małych 
A ustralijczyków  „w country” — 
jak  nazyw ają prow incję w tam ­
tym  kraju . W ten  sposób, żyjąc 
niem al sam otnie, w  otoczeniu 
w spaniałej, australijsk iej przyro­
dy, rozpoczął P eter Skrzynecki 
swoje dorosłe^ życie.

P lon tych la t to w iersze poety 
w ydane w  dwóch pierwszych
tom ikach, opisujące australijsk i 
pejzaż w  sposób nie wyrażony 
dotąd przez żadnego z poetów'.

Po kilku  la tach wrócił do
Sydney — swego rodzinnego
m iasta. Dalej uczył dzieci, jedno­
cześnie kontynuując studia. P rzy­
szedł czas, gdy założył w łasną 
rodzinę. Pochłonęły go nowe 
problemy.

„Pewnego dnia — zw ierzał się 
P eter — uświadom iłem  sobie, że 
jeden etap  mojego życia skoń­
czył się, a drugi dopiero przede 
mną. W racałem  myślą do tam te­
go, m inionego okresu. Zacząłem 
pytać rodziców o fakty  z mego 
dzieciństwa, słuchać ich wspo­
m nień”. W ten sposób zrodziły 
się w iersze poety poświęcone no­
wej tem atyce — im igrantom  
polskim, przybyłym do A ustralii 
w trudnych powojennych lat'Jw _. 
Weszły one do trzeciego wspo­
m nianego już zbioru poezji pt. 
„K ronika Im igrantów ”. Na ten 
nowy tem at w twórczości Skrzy­
neckiego zw raca szczególną uw a­
gę austra lijska  krytyka. Zrodzone 
z refleksji i w nikliw ej obserwacji 
w iersze ukazują gorzkie cierpie­
nia rodzin im igranckich boleśnie 
adaptujących się w  nowym 
kraju .

On sam m a jeszcze wiele do 
powiedzenia na ten tem at. „Nie 
zam knąłem  jeszcze drzw i fa pro­
b lem atyką im igrantów ” — po­
w iada obrazowo. Jest m u ona 
wciąż bliska, mimo że przeż>j 
proces typowy już dla drugiego 
ich pokolenia. Dziś jego angiel­
ski jest staw iany za wzór innym. 
On sam prowadzi sem inaria dla 
nauczycieli z h istorii litera tu ry  
i poezji austra lijsk iej, angielskiej, 
am erykańskiej. Nie pisze po pol­
sku, ale w tym  języku chętnie 
rozm aw ia z rodzicami. Słucha 
też czasami polskich płyt. Jest 
św iadom y tego, że korzenie jego 
twórczości tkw ią w polskim, 
słow iańskim  rodowodzie. K ry ty­
cy australijscy  stw ierdzają, że 
jest reprezentantem  tego drugie­
go pokolenia im igrantów , które 
potrafiło nie tylko znaleźć swoje 
m iejsce w austra lijsk im  społe­
czeństwie, ale także wzbogacić 
ku jturę k ra ju  o nowe wartości.

ANNA LASKOWSKA

Ukazał się drugi tom  książki ks. bp. prof. M aksym iliana 
Rodego pt.: Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej
tom II — Starożytność, stron 515, cena 80 zł.
Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora następujące 
k siążk i:
Filozofia dziejów7 rozwoju myśli społecznej
Tom I — Prastarożytność, stron  551, cena 80 zł. 
Ideologia społeczna Nowego Testamentu:
Tom I — Idee polityczne i gospodarcze, stron 372, cena 50 zł 
Tom II — Idee społeczne, stron 492, cena 50 zł.
Tom III — Instytucje społeczne, stron 587, cena 60 zł.

Książki te nabyć można tylko w Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. Miodowa 21 — 
bezpośrednio albo za zaliczeniem pocztowym.
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TATRY
T atry  — najwyższe pasmo górskie pomiędzy Alpami Szw aj­

carskim i a Góram i K aukazu — zajm ują niew ielki obszar, bo 
zaledwie 760 km  kw adratow ych, z czego tylko 150 km  w  gra­
nicach naszego kraju . Ich równoleżnikowa długość od p rze ­
łęczy Huciaskiej na zachodzie do Kobylego W ierchu na wscho­
dzie wynosi 53 kilom etry, szerokość od Lasu Capowskiego po 
Szczyrskie Jezioro — 19 km. T atry  otaczają cztery regiony 
góralskie: Orawa, Podhale, Spisz i Liptów. Obszar T atr w y ­
nosi zaledwie 0,05% tery torium  Polski, ale ich znaczenie dla 
turystyki, ku ltu ry  i folkloru jest olbrzymie. Najwyższy szczyt 
G arluch znajduje się w granicach Czechosłowacji i wynosi 
2663 m, w  granicach Polski — Rysy 2499 m.

Poczynając od drugiej połowy XIX  wieku — po ..odkryciu'’ 
przez d r Tyiusa Chałubińskiego klim atycznych walorów  gór. 
Zakopanego i okolic — T atry  są n ieustannie modne w ciągu 
całego roku, Zakopane zaś awansowało do rangi zimowej sto ­
licy Polski i jednego z najpiękniejszych regionów naszego 
kraju . P rzed pół w iekiem  zjeżdżała tu  k rajow a i zagraniczna 
..śm ietanka” tow arzyska: artyści, pisarze, ludzie zamożni. W 
roku 1930 przewinęło się przez Zakopane około 50 tysięcy 
turystów , obecnie przyjeżdża tu  rocznie ponad 3 miliony tu ­
rystów, wczasowiczów, letników  leczących się w licznych sana­
toriach. Samo Zakopane liczy zaledwie 45 tysięcy stałych 
mieszkańców.

Osobliwością T atr« jest flora i fauna, a więc lasy kosodrze­
winy, rzadka już i praw nie chroniona lim ba, szarotka, szaf­
ran  spiski. Z fauny zasługują na uwagę: kozice, św istaki,

rysie, żbiki, niedźwiedzie oraz wiele gadów, płazów, ptaków, 
motyli i chrząszczy. Liczne są również m artw e pom niki przy­
rody: skały, wodospady, jaskinie itp.

Olbrzymiego najazdu turystów  każdego roku nie są w sta ­
nie w ytrzym ać nie tylko zw ierzęta i rośliny, ale naw et skały. 
W trosce o ratow anie bezcennej przyrody utw orzony został 
w roku 1954 T atrzański P ark  Narodowy obejm ujący praw ie 
całe pasmo gór i regli o pow ierzchni 22 tysiące ha, a w tym 
2323 ha rezerw atu  ścisłego. T atrzański P ark  Narodowy roz­
dziela granica polsko-czechosłowacka, a raczej łączy go ze 
S łow ackim  P arkiem  Narodowym, bo zarówno ptactw o jak 
zw ierzęta granic nie znają i swobodnie poruszają się po stro­
nie polskiej i słowackiej.

U tworzenie TPN — chociaż’ konieczne — miało niekorzystne 
następstw a dla górali. N astąpił bowiem przym usowy wykup 
gór, hal i regli z rąk  górali, czego skutkiem  było w yrugow anie 
z T atr w ypasu owiec i bydła, co z kolei odbiło się n iekorzyst­
nie n a  swoistym folklorze podhalańskim . Nie spotykam y więc 
kierdeli, nie słyszymy dzwoneczków owiec i tak ch arak te ry ­
stycznego dla naszych gór „helokania” grajków, baców i ju ­
hasów. Od w ielu lat trw a sw oista „w ojna" górali z dyrekcją 
TPN o dopuszczenie wypasu owiec w  Tatrach. Prośby swoje 
górale nie bez racji m otyw ują tym, że nie owce i bydełko, ale 
masowy napływ  stonki”, czyli turystów  nie przestrzegających 
podstawowych zasad ochrony przyrody jest głównym wrogiem 
ta trzańsk iej roślinności, zwierząt, skał i jezior. Czy Tatry zo­
staną uratow ane?

ANTONI KACZMAREK
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Hamsun w Norholmie (1927 r.)

Największa
powieść

KNUTA 
HAMSUNA

Knut Hamsun, własc. Knud Pedersen (1859— 1952) pisarz norweski. 
Działalność rozpoczął od publicystyki. Św iatow y rozgłos zyskał powieścią 
psychologiczną „Głód” (1890). W ywodzący się z filozofii Nietzschego kult 
indywidualizm u znalazł wyraz w  powieściach „M isterie”, „Nowizna”. W 
utworach „Pan”, „W iktoria” głosił kult natury, dając zarazem subtelną 
analizę uczucia miłości. M istyczne związki człowieka z przyrodą przed­
stawił w  epickiej powieści chłopskiej „Błogosławieństwo ziem i” i trylogii. 
Hamsun był również autorem dramatów i zbioru poezji lirycznych. N a­
groda Nobla 1920 r.

„Głód" był książką, k tóra całkowicie zbi­
ja ła  z tropu odbiorcę ówczesnej europejskiej 
produkcji literackiej — typem  bohatera, 
treścią, językiem, budową, tonacją, słowem, 
wszystkim. Nie okazało się to jednak n ie­
korzystne dla je j poczytności i nie osłabiło 
jej uroku. W ręcz przeciwnie.

Sam H am sun w listach do przyjaciół tak 
określał specyfikę „Głodu-’:

„To nie powieść, lecz książka, w  której 
śledziłem  zachow anie się pewnej wrażliw ej 
duszy lu d zk ie j: jej nieskończona ruchliwosc 
frapow ała mnie. Nie popisuję się tam  żadną 
inw encją fabularną, nie opowiadam  o żad­
nych ślubach, balach, wycieczkach w  plener 
itd. Jak  rzekłem, to  nie powieść, to próba 
przedstaw ienia osobliwych nastrojów , prze­
dziwnych rzeczy, jak ie  czynią nerw y w  w y­
niszczonych w skutek głodu organizmie. Gra 
się ty lko na jednej jedynej strunie, ale w 
taki sposób, aby z niej wydobyć sto tonów. 
N aturalnie, z różnym skutkiem , raz się to 
udaje, innym  znów razem  n ie”.

W innej wypowiedzi zaznaczył:

„To ja  w „Głodzie” nie jest zwykłym czło­
wiekiem, nie jest typem, jest n a tu rą  n ie­
praw dopodobnie w rażliw ą, m ającą nerw y 
okrutnie stargane. Dlatego narra to r, niem al 
ustaw icznie tkw iąc w  nastro ju  anorm alnym , 
dociera do samego dna zjaw iska głodu. Nie 
ciekawią m nie w  szczególny spcsób typy czy 
charak tery ; pociągają m nie bardzo egzysten­
cje indyw idualne, istoty w yjątkowe, ponie­
waż uważam , iż w  psychicznych i nerw o­
wych doznaniach takich w łaśnie indyw iduów  
u jaw n iają  się poruszenia nasuw ające podo­
bieństw o z mim ozą; uchodzą one zupełnie 
uwagi lite ra tu ry  norweskiej, k tó ra  przew aż­
nie w yraża tylko w zruszenia nader prym i­
tywne, pospolite”.

K nut Hamsun m iał rację.

Jego utwór, ubogi w  akcję, swą na wskroś 
now atorską techniką narracy jną (m.in. „mo­
nologiem w ew nętrznym ” i dialogam i tak  ży­
wymi, że robią w rażenie, jakby „szły” z 
taśm y m agnetofonowej) i postacią odgryw a­
jącą w nim  rolę zasadniczą (jest nią młody 
człowiek bezskutecznie próbujący zarobić 
piórem  na życie), będącą antytezą „bohatera 
konw encjonalnej powieści, stanow ił w yzw a­
nie nie tylko dla współczesnej litera tu ry  nor­
weskiej, ale dla całego dom inującego w te ­
dy k ierunku w prozie europejskiej, tj. dla 
naturalizm u. Bo choć młody pisarz podejm o­
w ał tem at głodu, tem at fizjologiczny, a więc 
niezwykle m iły sercu pisarzy ze szkoły na- 
turalistycznej, to  jednak skupił swe wysiłki 
wokół „technicznego” przedstaw ienia psy­
chicznych stanów  tego procesu, a naw et 
parapsychicznych (halucynacji, stanów w izyj­
nych, nawiedzeń, przyw idzeń itp.). Było to 
jednoznaczne z całkowitym  rozsadzeniem 
doświadczalnego poglądu na człowieka i 
oznaczało naw rót do rom antycznego ir ra c jo ­
nalizmu.

Zresztą w  tym  sam ym  roku, w którym  
ukazał się drukiem  „Głód”, Ham sun ogłosił 
artykuł, którego sam nagłówek mówił w łaś­
ciwie już wszystko: „O podświadom ym  ży­
ciu duchow ym ” (1890). Domagał, się w nim 
od literatury , aby przedm iotem  swej uwagi 
uczyniła w najwyższym  stopniu życie psy­
chiczne nowoczesnego człowieka, zwłaszcza 
te ogromne doniosłe zjaw iska, których „ordy­
narne, prostackie mózgi k ram arzy” nie sa 
zdolne pojąć, owe „tajem nicze poruszenia, 
które niezauw ażalnie dokonują się na roz­
ległych obszarach duszy”, „bujne rozgałęzie­
nia wyobraźni, błogostany nerwów, szepty 
k rw i”, słowem — „całe podziemie duszy”.

Jeśli na utw ór ten spojrzym y jako na ro­
dzaj testu  psychologicznego, to uderzy nas, 
że odzwierciedla on osobowość zdyscyplino­
waną, św iadom ą i m ającą poczucie w łasnej 
wartości, co w ięcej: w łasnej niezawisłości od 
innych ludzi, a naw et od Osoby Najwyższej, 
choć jednocześnie osobowość ta  zdaje sobie

niezwykle jasno spraw ę z tego. ze uczyniły 
ją  swą ofiarą niepojęte, a bezgranicznie 
okrutne i kapryśne siły pozaosobowe Rea­
guje na nie drw iną, przekleństwam i, wściek­
łym buntem.

A utor wyznań wypełniających „G lid ” opi­
suje rzeczywistość zew nętrzną tak, jak  ją 
odbiera jego jaźń rozchwiana, rozkojarzona, 
rozedrgana. Opisuje swoje doznania i wszy­
stko, co mu się przydarzyło w owych m ie­
siącach potwornego głodu, ale jednocześnie 
jest kimś. kto nad tą  relacją spraw uje kon­
trolę. Jest osobą i jednocześnie jakby kimś 
„nad sobą". Poczucie w łasnej wyższości, a 
w każdym razie swej inności, potęguje w 
nim świadomość, że udziałem  jego są rze­
czy niedostępne dla przeciętnych zjadaczy 
chleba. Potrafi on z najw iększej swej nę­
dzy i niedoli, ze swej ru iny fizycznej i du­
chowej wydobyć to, co jego osobowości n a ­
daje blask i chwałę.

W brew tedy pokusom, jakie mógłby n a ­
stręczać tem at, w „G łodzie’ nie m a nic z 
sentym entalizm u czy patosu. W ysiłki auto­
ra, aby dać sum ienną analizę osobliwych sta ­
nów, przypom inają pasję lekarza z rów ną 
bezstronnością i z równym  dystansem  bada­
jącego procesy chorobowe zachodzące w mm 
samym, jak  i te, które zachodzą u pacjen­
tów. P ragnienie to osiąga naw et tak i sto­
pień natężenia, że przybiera postać okrucień­
stwa.

O krutna jest ta w ew nętrzna i zewnętrz**?-: 
rzeczywistość w  której w ładaniu  znajduje 
się autor relacji: św iat głodu. Ale okrutny 
bywa i on sam wobec siebie. Doznaje on 
niebywałych udręk, ale n ieraz w raz z za­
pam iętaniem  pastw i się nad sobą, niszcząc 
to, co jest m u drogie, co z trudem  osiągnął. 
Ale ta  skłonność stanowi -symptom zdrowia 
i siły. Jest reakcją podm iotu w ydarzeń na 
postępowanie w  nim  w rogich sił.

..Głód” to nie tylko opis pewnego zjaw is­
ka. pewnego procesu, to także relacja  z 
bezlitosnej i przy tym  ogromnie em ocjonu­
jącej w alki. . Toczy się ona przez całą książ­
kę, a losy jei są zm ienne, ponieważ nie 
brak  momentów, w  których tortu row ana 
ofiara odzyskuje poczucie siły i znaczenia, a 
naw et nabiera animuszu.

Są chwile, kiedy w ydaje się. że na nę­
dzarza przyszedł już kres. Ale oto spostrze­
gamy. że podnosi się z upadku i na nowo 
podejm uje bój: „Głód mnie dręczył, prag­
nąłem  śm ierci — czytamy w  pewnym  m iej­
scu — roztkliw iłem  się i zapłakałem . Moja 
nędza nie m iała końca. Nagle stanąłem , tup 
nąłem  w  bruk i zakląłem : Jakże to 
nazw ał? G łupcem ? Pokażę ja  tem u dranio­
wi. co znaczy nazw ać kogoś głupcem! Za­
wróciłem biegiem, pieniąc się ze złości..."

N iew ątpliw ie bohater „Głodu” w yraża pew ­
ne cechy charak teru  samego H am suna (np. 
dumę) i jego tem peram ent (np. gw ałtow ­
ność) oraz impulsy, jakie zaczerpnął 7. orę­
dzi Nietzschego, tego apostoła ewangelii in- 
dvwidualizm u. N atom iast czvtany dzisiaj 

Głód” może nam  narzucać skojarzenie na 
przykład z Ernestem  Hemingwayem, piew ­
cą życia jako areny porywających w alk czło­
w ieka z losem, z naturą , ze śm iercią, z so­
bą samym.

. Głód” objaw ił nie znany dotąd w  lite ra ­
turze skandynaw skiej styl prozy: nerwowy, 
kapryśny, gw ałtowny i — co było może jego 
cechą najisto tn iejszą — wyposażony w siłę 
sugestii, w  magię poetycką.

Dzięki tym  w alorom  „Głód” stał się trw a ­
łą pozycją nie tylko w  dorobku Ham suna, ale 
i w  literatu rze św iatowej. W pewnej m ie­
rze uw ydatniła to jego duńsko-szw edzka ek ­
ran izacja z roku 1966.

. Głód” kończy się swoistym ..happy en- 
dem ” : n arra to r w ostatniej chwili ra tu je  swe 
życie, gdyż kapitan  statku zgadza się przy­
jąć go do swej załogi i daje mu pracę.

oprać. EWA STOMAL
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— dzieciom

śmierci. Ja k  to się stało? Ano, 
zwyczajnie. P ies najchętniej sia­
dywał na słonecznym* krużganku 
pierwszego piętra, w praw ym  
rogu jego środkowej części. S tu­
dnia była w  dole, p raw ie w sa­
mym środku dziedzińca. Pies, 
czekając godzinam i na swego 
pana, przypatryw ał się owej 
studni takim  wzrokiem, jakb j7 
wiedział, co w niej ukrył bogaty 
książę... A czekał na pana cierp­
liwie, choć bardzo nie lubił się 
z nim  rozstawać. K iedy Jerzy  II 
gdziekolw iek wyjeżdżał bez u lu­
bieńca, pies sm utniał, nie chciał

— dalej jest na zam ku i dalej 
go strzeże...

* * *
M inęły długie lata. Pam ięć o 

w iedeńskich skarbach powoli 
gasła. Nadszedł rok  1740, a z 
nim  — wojna... K ról pruski 
F ryderyk II w kroczył ze swą 
arm ią na ziemie śląskie. Między 
innym i zajął też tw ierdzę Brzeg
— dzieło w ielu pokoleń P iastów  
legnicko-brzeskich.

K ról-na jeźdźca rozkazał wy­
wieźć dó P rus całe urządzenie 
zam ku — rzadkie meble, drogo-

KA­
M IE­
N N Y  
STRÓŻ

Było to bardzo dawno tem u. 
W mieście Brzegu żył wówczas 
Jerzy II ■— książę na Oławie, 
Legnicy i Brzegu. Był to mąż 
słynny nie tylko z przeróżnych 
nauk i cnót , ale i znany ze 
swej m ajętności. Choć hołdowni- 
jiem  był on habsburskim , jednak  

!̂ now ę polską czcił i szanował, 
w iele też poczynił dobrego dla 
samego Brzegu — pobudow ał w 
nim  liczne szkoły i oficyny księ­
garskie... W ielce m iłował też 
zw ierzęta — zwłaszcza psy i ko­
nie, i dbał o nie ja k  o ludzi. 
M iał też — między innym i — 
pięknego psa, doga angielskiego, 
do którego przyw iązał się szcze­
gólnie, od szczeniaka go karm iąc 
i pielęgnując. Pies odw zaje­
m niał się panu  ogrom nym  przy­
wiązaniem , w iernością i w ierną 
służbą.

Czasu któregoś w ybuchła w oj­
na z Turkam i. Książę brzeski 
w ziął udział w  w ypraw ie pod 
Wiedeń, gdzie nie tylko okrył się 
sławą, lecz także zdobył ogromne 
skarby. Przywiózł je w ołowia­
nych beczkach, które ukrył na 
teren ie zamku, w  głębokich stud­
niach. Jedna z tych studzien 
znajdow ała się na dziedzińcu 
zamkowym, dwie pozostałe — w 
rozległych podziemiach. Podczas 
nieobecności księcia, pies zmęż­
niał, stał się bardzo mocny i 
czujny. Był doskonałym stróżem 
siedziby swego ukochanego pana 
I ta  w ielka miłość zwierzęcia do 
pana stała się przyczyną jego

jeść ani pić. Leżał jak  przepięk­
ny posąg, bez ruchu, spod pół- 
przym kniętych powiek leniw ie 
obserw ując życie zam kowej służ­
by. I tak  w łaśnie leżał, gdy k tó­
regoś dnia książę powrócił z 
długiej nieobecności. Pies, zoba­
czywszy go, oszalał zupełnie z 
radości. O garnięty szaloną radoś­
cią, w ypełniającą bez reszty jego 
psie serce, skoczył przez balu­
stradę w  dół, na dziedziniec, by 
co prędzej pow itać swego pana. 
N iestety, jego m ocarne kości 
pogruchotały się o bazaltowe 
skały dziedzińca. P ies legł bez 
życia u nóg księcia, ku rozpaczy 
i przerażeniu samego Jerzego II 
i jego służby...

Długo rozpaczał książę po s tra ­
cie wiernego przyjaciela. W koń­
cu polecił swym kam ieniarzom  
przywieźć z gór najpiękniejszy 
głaz granitow y i wyrzeźbić z nie­
go posąg psa. Gdy posąg był już 
gotów, życzeniem księcia usta­
wiono go na tym  w łaśnie kruż­
ganku, na którym  zwierzę n a j­
chętniej przebywało. I książę, i 
wszyscy m ieszkańcy zamku, nie 
mogli długo przyzwyczaić się do 
faktu , że piękny pies napraw dę 
nie żyje. Często rozm aw iali o 
nirh, aż wreszcie poczęto szeptać 
sobie do ucha, że nocami, a 
czasem i o św itan iu  samym, 
słychać podobne dalekiem u 
grzmotowi szczekanie.

— Nie odszedł więc ze wszyst­
kim  — szeptano, myśląc o psie.

cenne tkaniny, obrazy, rzeźby... 
Długo i cierpliw ie szukano złota 
i starych, cennych sreber. W tedy 
też przypom niano sobie o skar­
bach, zdobytych przez księcia 
Jerzego pod W iedniem.

..Gdzie one są?! — huczał 
gniewnie na cały zam ek pruski 
generał.

— A skądże m am y wiedzieć? 
My prości ludzie, gdzie nam  do 
skarbów, panie — odpow iadała 
zalękniona służba.

Gniew ał się zwycięzca. Szukać 
swoim żołnierzom rozkazał o­
wych ogromnych skarbów, co 
gdzieś na zam ku m usiały być 
ukryte. Nie znalazł ich jednak. 
Przez zupełny przypadek ta jem ­
nicę owych dobrze schowanych 
skarbów  odkrył jeden z pruskich 
żołnierzy. P ląd ru jąc  książęce 
kom naty odnalazł on w  skrytce 
opis, co i gdzie ze zdobytych 
skarbów  zostało ukryte...

I ten  w łaśnie żołnierz umówił 
się ze swym druhem , że razem  
skarby odkopią, po ciemku, i 
podzielą się nimi. Postanow ili w 
noc najbliższą zacząć szukanie,, 
poczynając od studni na dzie­
dzińcu zamkowym.

Doczekali nocy gwiezdnej, bez 
księżyca. Zacichło w zamku. Pół­
noc w ybiła na zegarze, i nagle, 
gdzieś w  ogrodzie, dało się sły­
szeć potężne, grom kie szczeka-* 
nie. Żołnierze poczekali chwilę w 
ukryciu. Pies zaszczekał znowu, 
jakby bliżej, lecz ucichł n ieba­
wem, jakby przyw ołany przez

swego pana. Wyszli w ięc na 
dziedziniec, ale cofnęli się nagle. 
Pies był tu. Siedział nieruchom o 
koło studni, budząc grozę...

— ale tam, na dnie... — szep­
nął jeden z żołnierzy — wiesz...

—■ W iem — odrzekł drugi.
— To chodźmy. Ciśnij czym w 

niego, to odejdzie.
Jeden z nich w ziął stary  but, 

który leżał opodal, i rzucił nim  
w  psa. P ies ani drgnął. Wziął 
w ięc klocek drew niany i znów 
rzucił. Zwierzę nadal tkw iło n ie­
ruchomo, naw et nie w arknęło.

— Do kroćset — rzucił znie­
cierpliw iony i rozgniew any żoł­
nierz. Nie panując nad sobą d łu­
żej, strzelił do zwierzęcia. 
O łowiana kula odbiła się jednak 
od psa i tra fiła  prosto w  drugie­
go żołnierza. Ten padł na ziemię, 
nie w ydawszy naw et jęku.

— Com uczynił, com uczynił
— szeptał towarzysz jego w  roz­
paczy. — Niech to m iejsce prze­
klęte będzie na wieki...

W ziął zabitego na ręce, w y­
niósł do ogrodu, złożył na traw ie. 
Żałował swojej chciwości, która 
przyw iodła go na zam ek w  nocy, 
żałował, że dał się ponieść w izji 
drogocennych skarbów... Z ponu­
rych myśli w yrw ało go głuche, 
straszne szczekanie.

„Muszę przecie zobaczyć, gdzie 
poszedł i co to za pies. Zam ko­
wy? W ędrowny? Niech się do­
wiem chociaż” — postanowił.

Poszedł, skradając się ostrożnie 
przez połam ane arm atn im i koła­
mi krzaki. P rzystaw ał, nasłuchi­
wał, lecz nie słyszał nic. Powoli 
w staw ał jasny, pogodny letni 
dzień. W prom ieniach wschodzą­
cego słońca żołnierz nagle ujrzał 
psa. Siedział koło studni jakby 
nigdy nic, nieruchom y, baczny, 
lśniący... Żołnierz przemógł oba­
wę — ciekawość zwyciężyła. Po 
chwili człowiek znalazł się obok 
zwierzęcia.

— O m atko! — wyszeptał z 
przerażeniem . — Przecież on jest 
z kam ienia. To jeno figura, a 
nie żywy pies...

— A co? Dobrze zrobione? Jak  
żywy! — usłyszał nagle za sobą 
jakiś głos.

Odwrócił głowę i pobladł. Za 
nim  stał pełnom ocnik królewski, 
który doglądał wywozu urządzeń
zamkowych.

— Ponoć tak i pies był tu ta j 
kiedyś — mówił dalej urzędnik.
— Służył księciu brzeskiem u 
w iernie, więc postaw ili m u po­
sąg... Ale teraz królowi będzie 
służyć, bo tak, jak  wszystko na 
zamku, stał się jego własnością...

* * *
P iękna rzeźba ogromnego doga 

przetrw ała do dziś. Zdobiła park  
w Szczawnie, a obecnie znajduje 
się w  Cieplicach. Zam ek w Brze­
gu odbudowano, i możemy go 
zwiedzać. A skarby? Tych nie 
odnaleziono nigdy. W ejścia do 
I*)dziemi i studnię zasypały gru­
zy. gdy cesarz Napoleon kazał 
ostrzeliwać zam ek piastow ski z 
dział... A zresztą — jak  głosi po­
danie, gdy w ybije północ, w 
ogrodzie przyzam kowym  ukazują 
się postacie książąt... Jednej z 
nich — towarzyszy ogrom ny pies, 
który stróżuje u bram y i na zam ­
kowym dziedzińcu. W Brzegu 
byli tacy, którzy słyszeli w  ciszy 
nocnej jego potężny głos. Daje 
on znak, że jego służba trw a 
wiecznie, że nigdy się nie skoń­
czyła.

K am ienny stróż czuwa.

(na podst. K. Dobkiewiczowej 
oprać. E.L.)
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Pogadanki
O

HISTORII
KOŚCIOŁA 

Leon XIII 
papież-polityk

Po nieufnym , budującym  w y­
sokie szańce wokół w łasnej oso­
by i Kościoła P iusie IX, w y b ra­
no  papieża-kardynała Joachim a 
Pecci, który przybrał m iano Le­
ona X III i spraw ow ał rządy, 
w  Kościele Rzym skokatolickim  
od 1878 do 1903 roku. Nowy pa t­
riarcha Rzymu okazał się czło­
wiekiem  na m iarę swoich cza­
sów. G runtow nie wykształcony, 
realnie patrzył na życie i um iał 
w yw ierać wpływ, praw ie zawsze 
pozytywny, na bliskie otoczenie 
i cały ówczesny świat. Przede 
wszystkim  burzył wzniesione 
przez poprzednika izolacyjne 
m ury, zezwalał swoim w yznaw ­
com, a naw et ich popychał, by 
szli odważnie między ludzi, choć­
by ci ludzie byli uosobieniem zła. 
Papież wiedział, że katolicy mo­
gą ponieść przez to uszczerbek w 
w ierze lub obyczajach, ale jesz­
cze mocniej wierzył, że sami też

zasieją ziarno dobra i to ziarno 
przy sprzyjających okolicznoś­
ciach wyda właściwe owoce.

W ybitne osiągnięcia zyskał 
Leon X III n a  polu dyplom atycz­
nym. O w alorach politycznych 
papieża świadczy jego korespon­
d enc ja  ze wszystkim i niem al 
w ładcam i Europy. W stępując na 
tron patriarszy, wysłał k u rtu a ­
zyjne listy, utrzym ane w  bardzo 
przyjaznym  tonie, do p ro testan ­
ckiego cesarza Niemiec W ilhel­
ma I, chociaż na terenie Rzeszy 
szalał „K ulturkam pf", oraz do 
cara Rosji praw osław nej A lek­
sandra II, mimo że ten uciskał 
katolikow, zwłaszcza na ziemiach 
zabranych Polsce.

Do W ilhelm a I papież pisał: 
„Prosim y Boga, aby zechciał 
waszą cesarską mość i nas złą­
czyć więzam i doskonałej miłości 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j Niedługo po­
tem Leon X III przysłał gnębi- 
cielowi katolicyzm u w  Niem ­
czech — kanclerzowi Bism arcko­
wi order Czarnego Krzyża, a po 
jakim ś czasie order B aranka Bo­
żego, by W zam ian otrzym ać w 
prezencie, na jubileusz swojegA 
kapłaństw a, w spaniałą tiarę, czyli 
potrójną papieską koronę. Na 
skutek tych grzeczności usta ł w 
Niemczech ucisk Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Jedynie wobec 
Polaków pod pruskim  rozbiorem 
nasiliły się represje. Mówi przy­
słowie: że ,,w polityce nie ma 
sentym entów ”, więc papież w o­
lał poświęcić słabszych, chociaż 
wyznawców, by zyskać przychyl­
ność silniejszych. Z tej racji 
skłóconego z Niem cami kardy­
nała Ledóchowskiego, z Pozna­
nia przeniósł do swojej kurii do 
Rzymu, a Polaków  zobowiązał Jo

posłuszeństwa władzom okupa­
cyjnym.

Przyjazna korespondencja z 
carem  A leksandrem  II złagodzi­
ła los katolików  w  Rosji. Gdy 
A leksander ginie w  zamachu, by 
podtrzym ać dobre stosunki z 
Rosją carską, legat papieski je- 
dzie do P etersburga na koronac­
ję  A leksandra III. Jedynie z 
F rancją nie udało się papieżowi 
całkow ite pojednanie, m im o że 
Leon >' III był bezwzględnym 
frankofilem .

Pojednawcza postaw a Leona 
X III zaowocowała również w 
Anglii. Łagodnieją w ś r ’.d angli- 
kanów  antykatolickie nastroje. 
Mnożą się przejścia na kato li­
cyzm. By zachęcić duchow ieńst­
wo anglikańskie do konw ersji, 
Leon X III daje kapelusz kardy­
nalski księdzu "Newmanowi, by­
łemu anglikaninowi.

Najw iększym  sukcesem spo- 
łeczno-religijnym  papie ::a Leona 
X III była zatrzym anie przy Koś­
ciele Rzym skokatolickim  tysięcy 
robotników. Papież bowiem do­
strzegł problem y żyjącego w nę­
dzy proletariatu . Dał tem u w y­
raz w  ogłoszonej 15 m aja 1891 
roku encyklice „Rerum Nova- 
rum ” Pisał w  niej między inny­
mi: „Uznaliśm y za dobre zabrać 
głos w kwestii robotniczej. K w e­
stia ta  jest bez w ątpienia tru d ­
na... ponieważ trudnym  zaiste 
jest zadaniem  odmierzać praw", 
i obowiązki w zajem ne bogatych 
i ubogich, kap ita łu  i pracy . Da­
lej papież stw ierdza, że robo tn i­
kom należy „okazać rychłą po­
moc, gdyż w skutek nieszczegól­
nych stosunków bardzo w ielka 
część ludzi w iedzie żj^wot nędzny

i nieszczęśliw y.. P rodukcja i 
handel stały się niem al monopo­
lem niewielu i w ten sposób 
garstka bogaczy nałożyła jarzm p 
praw ie niewolnicze stanowi p ra ­
cującemu".

Encyklika, z k tórej cytaty 
przytoczyliśmy, nie jest jednak, 
jak  chcą niektórzy historycy, 
m anifestem  socjalizmu Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Wzywa je ­
dynie do udzielenia pomocy n a j­
biedniejszym  w  imię przyzwoi­
tości i elem entarnej spraw iedli­
wości. Leon X III zakazywał 
w praw dzie katolikom  brania 
udziału w  w alce o zlikw idow a­
nie niespraw iedliw ego podziału 
na klasy, ale zachęcał robotni­
ków do w stępow ania w szeregi 
stowarzyszeń katolickich, pełn ią­
cych rolę związków zawodowych. 
W nich, pod kontro lą Kościoła, 
mogli robotnicy pertrak tow ać z 
pracodaw cam i i domagać się 
bardziej ludzkiego traktow ania.

U zupełnieniem  robotniczej en ­
cykliki „Rerum  N ovarum ’’ bę­
dzie w ydana w  czterdzieści lat 
później encyklika P iusa XI. Rów­
nież obecny papież, dla upa­
m iętnienia dziewięćdziesiątej 
rocznicy om awianej encykliki, 
wydal encyklikę, trak tu jącą  sze­
roko o pracy ludzkiej. Encyklika 
Ja n a  P aw ła II nie odbiega i 
leko od myśli zaw artych w s\^_ 
poprzedniczce sprzed praw ie stu 
lat. S tw ierdza jednak, że w sto­
sunkach m iędzyludzkich pozosta­
ło jeszcze bardzo ■ dużo do zro­
bienia i obowiązkiem wszystkich 
w ierzących jest udział w przek­
ształcaniu życia na lepsze.

Ks. ALEKSANDER BIELEC*

PORADY
PORADY
PORADY

Lekarskie

Dobra pamięć
Nikomu nie trzeba tłumaczyć, 

jak  w ażną funkcję  w  naszym 
życiu spełnia pamięć. T rudno so­
bie wyobrazić jakąkolw iek czyn­
ność życiową bez udziału pa­
mięci. D enerw ujem y się „brakiem  
pam ięci” przed egzam inem , albo 
gdy gorączkowo poszukujem y w 
domu jakiegoś drobiazgu, który 
nam  się gdzieś zaw ieruszył i ani 
rusz nie możemy sobie przy­
pomnieć, gdzieśmy go widzieli 
ostatni raz. D enerw ujem y się, 
ale n a  co dzień nie obchodzimy 
się zbyt troskliw ie z tą  tak 
w ażną funkcją naszego mózgu, 
nie pielęgnujem y jej, nie kształ­
cimy i wszystko pozostawiam y na 
łasce przysłowiowego „węzełka 
na chusteczce”.

W okresach szczególnego prze­
pracowania, przemęczenia, ogól­
nego w yczerpania, pam ięć nasza 
także ulega pew nem u osłabieniu. 
M iażdżyca (skleroza), k tóra wy­
w ołuje zakłócenia w krw ioobie­

gu, a więc również w dopływie 
krw i do mózgu, również powo­
duje osłabienie pamięci. O bja­
wy w ystępują dość w yraźnie, na 
przykład w ystępuje trudność w 
przypom nieniu sobie dat, naz­
wisk czy faktów  z -niedaleKiej 
przeszłości. Są to ubytki pam ię­
ci zw iązane z ogólnym stanem  
zdrowia, ale człowiek zdrowy 
powinien pam ięć sw oją kształcić 
i popraw iać — a to może zrobić 
każdy z nas samodzielnie.

Dobrym sposobem zachowania 
pamięci, a naw et jej popraw ie­
nia są różne łatw e ćwiczenia.. 
Można, na przykład, ćwiczyć p a­
mięć wzrokową przy pomocy ja ­
kiegoś przedm iotu czy rysunku. 
Weźmy w ielobarw ny wazon lub 
kolorową ilustrację. Po dokład­
nym  przyjrzeniu się wazonowi 
czy rysunkow i, należy sam odziel­
nie na kartce papieru naryso­
wać lub spisać, jak  najw ięcej 
zauważonych i zapam iętanych 
szczegółów. Można zapisać wszy­
stkie zapam iętane barw y w azo­
nu czy desenie, lub wszystkie, 
naw et najdrobniejsze szczegóły 
rysunku.

Dla rozw ijania pam ięci cyfro­
wej, ułatw iającej zapam iętyw a­
nie num erów  telefonów, w skaza­
ne jest przed zaśnięciem powtó­
rzyć w  m yśli kilka działań w 
zakresie dodaw ania, odejm ow a­
nia, m nożenia i dzielenia.

Pam ięć do nazw, nazwisk, w y­
d a rz e ń ,  tytułów  rozw ija uczenie 

się krótkich wierszy. Dwie, trzy 
strofy nauczyć się wieczorem i 
powtórzyć rano po obudzeniu 
się.

Ćwiczenia takie, jeśli chcemy, 
by były efektywne, należy pow ­
tarzać jak  najczęściej.

Należy 1eż pam iętać, że pam ięć 
wzm acnia pożywTienie zaw ierają­
ce jod j fosfor. Natom iast alko­
hol i tytoń w pływ ają szkodliwie 
na cały system nerw ow y czło­
w ieka i w ybitnie osłabiają p a ­
mięć. Dlatego w okresie wytężo­
nej pracy um ysłowej należy u n i­
kać tych używek. N atom iast k a­
wa (w rozsądnych ilościach — 
szkanka dziennie) i biaie wino z 
dodatkiem  wody sodowej, .dodat­
nio w pływ a na pam ięć i zdolność 
zapam iętyw ania nowych danych.

A.M.

Kulinarne

Ziem niaki pieczone z majonezem

1 kg ziem niaków  m niej w ięcej 
jednakow ej wielkości; na sos: 
50 g sera rokpol, 50 g św ie­
żego twarogu, 3/4 szklanki ole­
ju  słonecznikowego lub sojo­
wego, 1 żółtko, mała łyżeczka  
m usztardy, sół, pieprz, łyżka  
soku z cytryny.
Do pieczenia należy wybrać 

ziemniaki zdrowe, o gładkiej 
skórce. Wyszorować je pod bie­
żącą wodą, za pomocą szczotecz­
ki, osączyć dokładnie, ułożyć na 
blas-zce do pieczenia i w stawić 
do mocno nagrzanego (250°C) pie­
karnika. Piec, aż będą m iękkie 
(ok. 1 godziny). W tym  czasie 
przyrządzić sos: oba rodzaje se­
rów  rozetrzeć na zupełnie gładką 
masę. Oddzielnie p rzy rzą d z i

majonez, rozcierając żółtko z so­
lą, m usztardą, dolewając po tro ­
chu olej; dodać sok z cytryny, 
wym ieszane sery, jeszcze chw i­
lę ucierać, dodając — jeśli trze­
ba — trochę soli i pieprzu. Upie­
czone ziem niaki wsypać do sala­
terki, wyłożonej czystą ścierecz- 
ką, oddzielnie podać sos i surów ­
kę (sałatę, świeżą paprykę lub 
kiszone ogórki).

Bigosik parówkowy •

1 głów ka (ok. 1 kg) m łodej ka ­
pusty, 3 plastry wędzonego  
boczku (ok. 50 g), 2 w inne
jabłka  łub sok z cytryny, sól, 
cukier do sm aku, 8 parówek, 
niepełna łyżeczka masła, łyżka  
mąki.
K apustę umyć, poszatkowuć 

niezbyt cienko, posolić w ygniata­
jąc na misce (nie odciskać soku). 
Pozostawić na 15 m inut. Zagoto­
w ać 2 szklanki wody, włożyć od 
razu nie smażony boczek pokra­
jany  w  kostkę, a następnie k a ­
pustę i gotować bez przykrycia 
dość intensyw nie 15 m inut. Do­
dać sól, cukier do smaku, parów ­
ki obrane z osłonek i pokrajane 
w cienkie krążki, przykryć i du­
sić ok. 30 m inut. Dodać pokraja­
ne w plasterki, obrane jab łka lub 
sok z cytryny, spróbować, czy 
bigosik jest odpowiednio kwaśny
i słony, pogotować 10 minut, po 
czym zapraw ić zasm ażką z m as­
ła i mąki. Podaw ać z ziem nia­
kam i w  całości, obficie posypa­
nymi usiekanym  koprem.

Zam iast parów ek można dodać 
kiełbasę parów kow ą pokrajaną w 
kostkę.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Edward G. z Kluczborka 
pisze: „Miałem okazję kupić ty­
godnik „Rodzina”, z którego do­
wiedziałem się, że jest to pismo 
Kościoła Polskokatolickiego. Co 
to za Kościół? Czym różni się od 
Kościoła Rzymskokatolickiego? W 
trakcie lektury numeru nie zau­
ważyłem prawie żadnej różnicy 
poza tym, że nie było w  nim 
wzmianki o naszym papieżu. Czy 
ten Kościół nie uznaje papieża
— jeżeli tak, to dlaczego? Czy 
są jeszcze jakieś inne różnice? 
Może księża polskokatoliccy m o­
gą się żenić i to jest ten naj­
ważniejszy moment? Jakie jesz­
cze pisma o tym Kościele są do­
stępne w naszym kraju?”

Niedawno jeden z Czytelników 
czynił Redakcji wyrzuty, że zbyt 
często wraca na łamach tygod­
nika do omawiania podstawo­
wych zasad polskokatolickiej 
wspólnoty. Takie postępowanie 

że zniechęcić przyjaciół pisma, 
'i^ rzy  nie chcą ciągle powta­
rzać pierwszej klasy, lecz prag­
ną iść dalej. Okazuje się jed­
nak, że nie czynimy źle, bo 
nasz tygodnik czyta nie tylko 
wierne grono przyjaciół, ale 
ciągle sięga po niego ktoś no­
wy, czasem ktoś taki, jak nasz 
brat z Kluczborka, który w ogó­
le dotąd nie słyszał o polskim  
katolicyzmie. Nowi Czytelnicy 
mają prawo domagać się poda­
wania „a b c” o ojczystej gałęzi 
Kościoła katolickiego. Redakcja 
stara się, by dla wielkiej rodzi­
ny czytelniczej „Rodzina” była 
czymś bliskim, interesującym i 
zrozumiałym.

Drogi Przyjacielu. Suche w yli­
czanie, na czym polegają różnice 
między obu katolickim i gałęzia­
mi kościelnymi da jedynie ogól­
ną orientację w  przedmiocie. Je ­
stem  przekonany, że nie poprze­
stanie P an  n a  lekturze lakonicz-

(;h  z konieczności odpowiedzi, 
'idcz sięgnie po dalsze num ery n a­
szego czasopisma, by dokładniej 
poznać -nowe dla P ana w yzna­
nie, kióre tak  w ielkie w zbudzi­
ło zainteresow anie już po lek tu ­
rze jednego num eru. P rzew iduję 
również, że nie będzie Pan szczę­
dził sił, by poznać życie polsko­
katolickiej wspólnoty osobiście, 
bo dopiero kon tak t z Ż3rwymi 
ludźmi pozw ala zrozumieć ich 
ducha. Z K luczborka stosunkowo 
najbliżej do polskokatolickich 
parafii w  Częstochowie, Kotłowie
i W rocławiu.

drukowanego w  form ie książki 
przez Zakład W ydawniczy „Od­
rodzenie”. Zakład ten jest naszą 
oficyną, w której ukazują się 
służące Kościołowi dzieła. „Od­
rodzenie” w ydaje niniejszy ty ­
godnik i kw arta ln ik  teologiczno- 
-filozoflczny „Posłannictw o”, do­

stępny w  kioskach i p renum era­
cie.

Pana Edwarda i wszystkich 
Czytelników pozdrawiamy i za­
chęcamy do studiowania nasze­
go naukowego periodyku.

DUSZPASTERZ

Różnice między naszym  a Koś­
ciołem Rzym skokatolickim  moż­
na najogólniej ująć w  dwie g ru ­
py: dogm atyczno-ustrojowe i or- 
ganizacyjno-dyscyplinarne. Isto t­
n a  jest grupa pierwsza. Kościół 
Polskokatolicki, w raz z całą ro­
dziną Kościołów starokatolickich 
zrzeszonych w  Unii U trechckiej, 
uznaje za w iążące w sum ieniu i 
konieczne do zbaw ienia praw dy 
w iary zaw arte w  Piśm ie św iętym
i tradycji apostolskiej, intei'prc- 
tow ane przez siedem Soborów 
Ekum enicznych niepodzielonego 
Kościoła Chrystusowego z p ierw ­
szego tysiąclecia chrześcijaństw a. 
Późniejsze sobory Kościoła Za­
chodniego są raczej w ielkim i Sy­
nodam i Kościoła łacińskiego i 
dlatego nie m ają mocy w iążącej. 
Szczególnym kam ieniem  obrazy, 
a zarazem  przyczyną protestu 
starokatolików, było ogłoszenie 
na soborze W atykańskim  I w  
1870 roku dwu, 'sprzecznych ze 
zdrow ym  rozum em  i objaw ie­
niem  Bożym, dogm atów o  pow ­
szechnej jurysdykcji i nieom yl­
ności papieża. Nie oznacza to, że 
gardzim y patriarchą Rzymu. Sza­
nujem y Go szczególnie teraz, gdy 
jest nim  nasz Rodak. Uznajem y 
go za zw ierzchnika Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Chcielibyś­
my, by stał sięj On symbolem 
jedności Kościoła Chrystusowe- 
gp, jako pierwszy między rów ­
nym i biskupam i całego św iata. 
Nigdy jednak  nie odstąpim y od 
starokatolickiej w iary w  to, że 
nie papież, lecz Jezus Chrystus 
jest G łową i Fundam entem  Koś­
cioła. W ażna różnica zachodzi 
między ustro jam i obu wspólnot. 
W spólnota polskokatolicka k ie ru ­
je  się zasadam i dem okracji we- 
w nątrzkościelnej, przy zachow a­
niu h ierarch ii święceń. Kościół 
nasz, oprócz depozytu w iary, 
pielęgnuje i rozw ija dorobek du ­
chowy i m ateria lny  naszego pol­
skiego Narodu, dlatego często 
nazyw any jest, nie bez racji, 
„Kościołem Narodow ym ”.

G rupę organizacyjno-dyscypli- 
narną  stanow ią te  różnice, które 
w ynikają z fak tu  odrębnego ży­
cia obu organizmów kościelnych. 
N orm ują je  uchw ały synodów i 
rozporządzenia w ładz kościel­
nych. Nie m a wiqic u nas przy­
musowego celibatu duchownych
i przym usowej spowiedzi usznej 
przy konfesjonale.

O tych spraw ach można dow ie­
dzieć się z lektury  „K alendarza 
katolickiego” na rok 1982, wy-

UCZENI O BOGU 
E.SCHRODINGER

E le m e n t y  Knn-.i ytu cy  m*'
2 y c  : a sa n a jw spa m .i l  
ś zym  a r c y d z ie łe m  ikn- 
k ie d y k o lw ie k  zostało m'wo 
rzone w e d łu g  p r a w  k ie ró w  
m c z y c h  m e c h a n ik i  k w a n ­
tow ej Boga.

E S e h ro d m g e r  K or.rr ■' 
i h z y k a

wielki fizyk teoreiijk 

iaureat nagrody Nobla

Ze starych źródeł...

Co to znaczy, kiedy się śni:
Cytryna — kupow anie  — pomyślne zakończenie procesu,

— krojenie — wiadomość o chorobie przyjaciela.

Czapka — barankowa  — szczęście w miłości,
— z daszkiem  — odkrycie tajem nicy,
— dostać ją od kogoś — pomyślne ukończenie in te ­

resów.

Echo 

Dziewczyna —

Mężczyzna — 

Igła —

— słyszeć — strzeż się in tryg złej kobiety.

młodą widzieć — radość.
plączącą w idzieć  — ktoś z bliskich nie dotrzym a 
słowa.

widzieć go — grozi ci s tra ta  czasu lub zbędny 
wydatek.

nawlekać ją  — otrzym asz prezent,
— kupować  — zm iana posady,
— pożyczać —■ zbliża się jakaś choroba.

Króliki — białe w idzieć  — odwiedziny przyjaciela,
— czarne w idzieć  — ktoś wyrządzi ci tak  zwaną 

niedźwiedzią przysługę,
— goniące się — uważaj, żebyś nie przeciągnął struny.

Kwiaty — dostawać — czeka cię szczęście,
— kupow ać  -— będziesz na weselu,
—Łpodlewać — spełni się to, czego się spodziewasz.
— zryw ać  — strzeż się kłótni ze znajomymi.

Woda — w idzieć ją  — będziesz długo żył,
— pić ją  — drobna niedyspozycja,
— pływ ać  — krótkotrw ałe powodzenie w interesach.
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— R a d z ę  w u j o w i  p u ś c i ć  w  t r ą b ę  c a ł ą  t ę  S i e f c i ę ,  t a k  j a k  j a  s w o j ą  A n n ę  
w  N i c e i ,  i o ż e n i ć  s i ę  z  L u c i ą .  T o  b ę d z i e  n a j m ą d r z e j s z e !

— O r d y n a t  z e r w a ł  s i ę  b l a d y ,  s t r a s z n y .  W y c i ą g n ą ł  r ę k ę  w  s t r o n ę  d r z w i  
z g ł u c h y m  o k r z y k i e m .

— W y j d ź ! . . .  N a t y c h m i a s t !
B o h d a n  s t a ł  o n i e m i a ł y .  N a  t w a r z y  j e g o  c z e r w o n o ś ć  i b l a d o ś ć  s p y c h a ł y  s i ę  

z s c b ą .  W s t y d  i o b r a z a  z a c z ę ł y  d r z e ć  n a  w a r g a c h .  P o s t ą p i ł  k r o k  n a p r z ó d ,  
p o p ę d l i w e  s i e w a  j u ż ,  j u ż  m i a ł y  b r y z n ą ć ,  a l e  o r d y n a t  p o w t ó r z y ł  d o b i t n i e .

— W y j d ź !
C h ł c p a k  m i a ł  u s t a  z a c i ę t e ,  t w a r z  j a k  z s z a r e j  t e k t u r y .  Z a w r ó c i ł  i p r ę d k o  

w y b i e g ł  z  p t k o j u .
O r d y n a t ,  w y c z e r p a n y ,  u s i a d ł ,  c h o w a j ą c  m o k r e  c z o ł o  w  t r z ę s ą c y c h  s i ę  d ł o ­

n i a c h .  P o  j a k h i i ś  c z a s i e  u s ł y s z a ł  g ł o ś n y  g a l o p  k o p i a  n a  p o d j e ź d z i e  z a m k u .  
W s t a ł  i  s p o j r z a ł  w  o k n o .

W  b r a m i e ,  p e d  a r k a d a m i ,  d e s t r z e g ł  z n i k a j ą c ą  s y l w e t k ę  B o h d a n a ,  p ą d z ą c e g o  
c w a ł e m  n a  w ś c i e k ł y m  o g i e r z e  a r a b s k i m .

J e s z c z e  s i ę  s m a r k a c z  z a b i j e !
O r d y n a t  s k o c z y ł  do  t e l e f o n u  i p o ł ą c z y ł  s i ę  ze  s t a j n i ą .
O d e z w a ł  s i ę  k o n i u s z y  B a d o w i c z .  O r d y n a t  w y d a ł  r o z k a z :
— N i e c h  n a t y c h m i a s t  m a s z t a l e r z  J ó z e f  n a  n a j l e p s z y m  k o n i u  j e d z i e  w  ś l a ­

d y  p a n i c z a  i z d a l e k a  c z u w a  n a d  n i m .
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O d  t e g o  c z a s u  B o h d a n  z a n i e c h a ł  s w a t ó w .  A la  z a r a z  p o  p o w r o c i e  z e  s w o j e j  
s z a l o n e j  w y c i e c z k i  k o n n e j  b y ł  j u ż  z  o r d y n a t e m ,  j a k  g d y b y  n i g d y  n i c ,  n a  n a j ­
l e p s z e j  s t o p i e .  W a l d e m a r  n i e  m ó g ł  z b y t  d ł u g o  n a  n i e g o  s i ę  g n i e w a ć .  Z a w s z e  
B o h d a n  k a ż d y  s w ó j  w y b r y k  p o s t a w i ł  w  t a k i m  ś w i e t l e ,  ż e  t r z e b a  b y ł o  a l b o  
s i ę  ś m i a ć ,  a l h o  o d  r a z u  z a p o m n i e ć .

O r d y n a t  z r ę c z n i e  n o r m o w a ł  w y s k o k i  k u z y n a ,  l e c z  i n a j w i ę k s z y  t a k t  n i e  n a  
w i e l e  s i ę  p r z y d a w a ł  w o b e c  j e g o  ś l i s k i e j  n a t u r y .

M ł o d s z y  M i c h o r o w s k i  m u s i a ł  p r a c o w a ć ,  j a k  k a ż d y  z  p r a k t y k a n t ó w  g ł ę b o -  
w i c k i c h .  U m i a ł  s o b i e  j e d n a k  p o r a d z i ć .  G d y  g o  p o s t a w i o n o  n a  p o l u  d o  p i l ­
n o w a n i a  r o b o t n i k ó w ,  s t a ł  p r z y k ł a d n i e ,  a l e  z g ł o w ą  n a d  k s i ą ż k ą ,  k t ó r ą  w o z i ł  
z s o b ą .  C z ę s t o  t a k ż e  r y s o w a ł  z  n a t u r y  p e ł n e  k s z t a ł t y  w i e ś n i a c z e k  i p o t e m  p o ­
k a z y w a ł  s w e  s z k i c e  o r d y n a t o w i .  G d y  t e n  z w r a c a ł  m u  u w a g ę ,  ż e  b ę d ą c  z a ­
j ę t y ,  n i e  m o ż e  p i l n o w a ć  r o h ó t ,  B o h d a n  o d p o w i a d a ł  l a k o n i c z n i e :

— O!! P o w i n n o  i m  to  w y s t a r c z y ć ,  ż e  s t a j ę  n a d  n i m i :  j e s z c z e  m ą j p  u w a ż a ć . . .  
P r z e c i e  e k o n o m e m  n i g d y  n i e  b ę d ę .

R o l n i c t w o  n u d z i ł o  g o ,  n a t o m i a s t  z a j m o w a ł y  f a b r y k i  i  w s z e l k i e  i n n e  i n s t y t u ­
c j e  m a j ą t k o w e .  D o  l a s ó w  w y m y k a ł  s i ę  u k r a d k i e m ,  p o l u j ą c  l u b  m a r z ą c  
w ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  g ą s z c z ó w .  N a d  ś c i ę t y m  d r z e w e m  p o t r a f i ł  p ł a k a ć ,  a l e  p s a ,  
k t ó r y  s i ę  n a  n i e g o  r z u c i ł ,  z a s z t y l e t o w a ł  z  z i m n ą  k r w i ą .  P o t e m  s z t y l e t  c i s n ą ł  
w  o g i e ń  i n i e  m ó g ł  d o m y ć  r ą k 3 b o  c i ą g l e  w i d z i a ł  n a  n i c h  k r e w ' .

n o  z w i e r z y n y  s t r z e l a ł  z a w z i ę c i e ,  l e c z  t y l k o  c z w o r o n o ż n e j ;  za  n i c  w  ś w i ę c i e

n i e  z a b i ł b y  p t a k a .  M ó w i ł ,  ż e  t o  s t w o r z e n i e  s t o j ą c e  w y ż e j  o d  c z ł o w i e k a ,  b o  
m a  b e z w z g l ę d n ą  s w o b o d ę .

K i e d y  r a z  z o b a c z y ł  h r a b i n ę  R i t ę  T r e s t k o w ą ,  s t r z e l a j ą c ą  d o  d z i k i e g o  g o ł ę b i a ,  
o d  t e j  p o r y  p r z e s t a ł  j ą  c a ł o w a ć  w  r ę k ę .

B y ł  p r ę d k i  i w  g n i e w i e  g w a ł t o w n y .  M ś c i w o ś c i  n i e  zn aJ .
Z a  j a k i e ś  m a ł e  p r z e w i n i e n i e  w y o k ł a d a ł  r a z  s z p i c r u t ą  c h ł o p c a  s t a j e n n e g o  

a ż  d o  k r w i .  G d y  j e d n a k  u s ł y s z a ł  j e g o  j ę k ,  w y c a ł o w a ł  g o  j a k  b r a t a  i  c d d a ł  m u  
c a ł ą  s w ą  p e n s j ę  m i e s i ę c z n ą  i z ł o t y  z e g a r e k .

O s p r a w a c h  e r o t y c z n y c h  r ó w n i e ż  n i e  z a p o m n i a ł .  C o  t y d z i e ń  z m i e n i a ł  i d e a ł y .  
K a ś k i ,  M a r y s i e ,  K o s t k i  — b y ł y  p r z e z  n i e g o  o p i e w a n e  i r y s o w a n e  w  r ó ż n y c h  
p o z a c h .  Z a c h o w y w a ł  z a w s z e  e s t e t y k ę  i e t y k ę  w  t y c h  p r z e l o t n y c h  s ł a b o s t k a c h ,  
t a k ,  ż e  o r d y n a t ,  c z u j n y  i p o d  t y m  w z g l ę d e m ,  n i e  m ó g ł  m u  w y r a ź n i e  n i c  z a ­
r z u c i ć .

B o h d a n  o ż y w i ł  n i e  t y l k o  G ł ę b c w i c z e ,  a l e  i o k o l i c ę .  W s z ę d z i e  g o  b y ł o  p e ł n o .  
G d y  p o d  k o n i e c  l a t a  p r z y j e c h a ł  d o  G l ę b o w i c z  h r a b i a  H e r b s k i ,  n i e  p o z n a ł  n a  
r a z i e  E n h d a n a .  D a w n y  n i c e j s k i  h i i l a k a  i g r a c z  z m i e n i ł  s i ę  p o w i e r z c h o w n i e  
n a  l e p s z e .  T r o c h ę  z m ę ż n i a ł  i n a b r a ł  c e r y .  R u c h y  m i a ł  s p o k o j n i e s z e ,  w  t w a r z y  
w y r a z  w e s o ł y ,  j u n a c k i ,  a l e  j e d n a k  i n n y ,  n i ż  d a w n i e j .

— C óż  o r d y n a t  z r o b i  z  t y m  n a r w a ń c e m ?  — p y t a ł  h r a b i a  D o m i n i k .
— W y k i e r u j ę  g o  n a  p o r z ą f i n e g o  M i c h o r o w s k i e g o  — z  u ś m i e c h e m  o d r z e k ł  

W a l d e m a r .  T o  b ę d z i e  c z ł o w i e k ,  c h o ć  t r u d n y  d o  p r o w a d z e n i a ,  j a k  m ł o d y  ź r e ­
b i e c  a r a b s k i .

— O r d y n a t  g o  o k i e ł z n a .
— N ie ,  o k i e ł z n a ć  n i e  c h c ę .  W p r o w a d z ę  g o  t y l k o  n a  w ł a ś c i w ą  d r o g ę .  S a m  

p o l e c i !
— N a  ł e b ,  n a  s z y j ę  — i s k r ę c i  k a r k !  — d o d a ł  H e r b s k i .
W a l d e m a r  z a s ę p i ł  s i ę .
— T o  b ę d z i e  c z ł o w i e k  — p o w t ó r z y ł  w  z a m y ś l e n i u .
— K i m ż e  o n  c h c e  b y ć ? . . .
— A d m i n i s t r a t o r e m .  D o  t e g o  m a  s p r y t .  Z d o l n o ś c i  d o  m a t e m a t y k i  b a j e c z n e ,

e n e r g i a ,  r z u t k o ś ć ,  p e w n a  ś c i s ł o ś ć  w y k o n a w c z a ,  s ł o w e m :  m a t e r i a ł  j e s t .
— A l e  m u s i  n a d  s o b ą  p r a c o w a ć ,  ż e b y  s i ę  w y r o b i ć .
H e r b s k i  k r ę c i ł  g ł o w ą  p o w ą t p i e w a j ą c o .
— Z a w s z e  to  j u ż  b ę d z i e  n i  to , n i  o w o  — r z e k ł  a p a t y c z n i e .  N i e  p a n  i n i e  

p r a c o w n i k .  N a  p a n a  n i e  p e s i a d a  ś r o d k ó w ,  a  d o  p r a c y  n i e  s t w o r z o n y .
— C z ł o w i e k  s t w o r z o n y  j e s t  d o  w s z y s t k i e g o ,  j e ś l i  m u s i  — o d p a r ł  o r d y n a t .

— W y k s z t a ł c ę  g o  u  s i e b i e  i d a m  m u  p o s a d ę  u o h c y c b .  N i e c h  z a r a b i a  **
c b l e b ,  b o  g o  i n a c z e j  n i e  b ę d z i e  m i a ł .

— H a ,  c h y b a ,  ż e  t a k !  B o  G ł ę b o w i c z e  n i e  z r o b i ą  z  n i e g o  p r a c o w n i k a ,  ^ a  
w i e l k i  t o  k o m f o r t .  N a w e t  t y ,  p a n i e  o r d y n a c i e ,  n i e  w y k o r z e n i ł b y ś  z  n i e g o  ż y ł ­
k i  w i e l k o p a ń s k i e j .  P r z e p y c h  t u t e j s z y  z a n a d t o  g r a  n a  n e r w a c h .  B o h d a n  p r z e ­
c i e  w i e ,  k i m  j e s t  w ł a ś c i w i e  i k i m  m ó g ł b y  b y ć .

O r d y n a t  z m i e n i ł  t e m a t  r o z m o w y .  C z u ł  t y l k o ,  że  B o h d a n  j e s t  c e l m  d l a  n i e ­
g o ,  i ż e  w  p u s t c e  o b e c n e j  s w e g o  ż y c i a  z n a l a z ł  c o ś ,  co  g o  j e s z c z e  p o r y w a .

P r z y  t e m  „ B o d z i o ”  z j e d n y w a ł  g o  s o b i e  c o r a z  w i ę c e j .
— To  b ę d z i e  c z ł o w i e k  — m y ś l a ł  o r d y n a t  u p a r c i e .
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P e w n e g o  w i e c z o r u  o r d y n a t  p o w r ó c i w s z y  z e  S ł o d k o w i c ,  z a s t a ł  u s i e b i e  n a
b i u r k u  l i s t  d o  B o h d a n a ,  z a w i e r a j ą c y  t y l k o  t e  s ł o w a :

„ P r o s z ę  m n i e  n i e  s z u k a ć .  W r ó c ę ” .
W a l d e m a r  s p y t a ł  l o k a j a :
— C z y  d a w n o  p a n i c z  w y j e c h a ł ?
— P r z e d  d w o m a  g o d z i n a m i ,  k o n n o  n a  R a m z e s i e .
O r d y n a t  p o m y ś l a ł :
— Z n o w u  n a  t y m  w ś c i e k ł y m  k o n i u  — l e c z  n i c  n i e  p o w i e d z i a ł .
N a d e s z ł a  j a s n a ,  k s i ę ż y c o w a  n o c  j e s i e n n a .
Z w i l g o t n e j  z i e n n i  w z n i o s ł y  s i ę  s z a r o - b i a ł e  t u m a n y  o p a r ó w ,  i c i ę ż k i e ,  s z ł y

w  g ó r ę ,  r o z ł a ż ą c  s ię  p o j e d y n c z y m i  k ł ę b a m i  p o  m o k r y c h  t r a w a c h ,  o k r y t y c h ,  
n i b y  m a n n ą ,  g ę s t ą  p o ł y s k l i w ą  r o s ą .  L i c z n e  o d d e c h y  w y d a w a n e  p r z e z  o d p o ­
c z y w a j ą c ą  po  r o d z e n i u  g l e b ę ,  p e ł z ł y  c h y ł k i e m  w s k r o ś  p ó l ,  r o z m a z y w a ł y  n a

(2 1 )  c . C

POZIOMO: 1) um yślne sprzeciw ianie się komuś, 5) zaleta m oralna, 
10) rzece nie zaim ponuje, 11) szlak kom unikacyjny albo krwionośny. 
12) praca fizyczna, 13) film  z Golasem w  roli głównej, 15) polny 
śpiewak, 16) zębate nacięcie, 19) część „Chłopów”, 21) tw orzy atm o­
sferę ziemską, 25) rodzaj potraw y m ięsnej, 26) gliniany garnek na 
mleko, 28) fortel, pułapka, 29) g rupa osób powołanych do w ykonyw a­
nia określonych zadań, 30) zespół w ędrow nych artystów , 31) buchal­
ter.
PIONOWO: 1) litera t, 2) zysk, 3) zażyłość, poufałość, 4) rasa królików 
futerkow ych, 6) osoba naprzykrzająca się, 7) rodzaj silnika, 8) farsz, 
9) rubaszna postać z trylogii sienkiewiczowskiej, 14) sprzęt pożar­
niczy, 17) coś oklepanego, 18) oparcie dla nogi jeźdźca, 20) walczy 
z bykam i, 22) chw ast, 23) publiczny popis aktora, 24) samowolne 
opuszczanie zajęć szkolnych, 27) kaw ałek tkan iny  odcięty pod kątem  
ostrym  w stosunku do nitek.

R ozw iązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r 11". Do rozlosowania:

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 7

POZIOMO: gorączka, osika, dozorca, zwrotka, Łowicz, pszenica, leś­
nictwo, yale, luka, pugilares, kartofel, petent, ostatki, koncert, lampa, 
czwartek. PIONOW O: gaduła, Rozewie, chrzciny, kram, skrzyp, kot­
wica, czasownik, zadatek, uczulenie, klakson, patelnia, karetka, ele­
ment, postęp, statek, okaz.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  K a z i m i e r z  T o f i l  z  N i s k a
i Z o f i a  K a r o l c z a k  z e  Z d u ń s k i e j  W o l i .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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